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31)0 ton masła 
przywiózł do Gdyni motorowiec „M azury“

Polskie statki, kunsujące na liniach regularnych, przybywa­
ją zazwyczaj do Gdański i Gdyni z większymi ładunkami drób- 
nicy. Ostatnio, dnia 31. marca do portu gdyńskiego zawinął mo­
torowiec „Mazury“ , przywożąc 800 ton drobnicy z Rotterdamu. 
M. inn. na ładunek składało się 500 ton masła oraz większe iloś­
ci herbaty, kawy i pieprzu. Ponadto wśród towarów znajdowały 
się żarówki, chemikalia i skóry.

Montowany przez imperialistów pakt atlantycki
wymierzony jest przeciwko pokojowi
Memorandum radzieckiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
do USA, Wielkiej Brytanii, Francji, Beneluxu i Kanady

P r o w o k a c y j n e  a k c j e  
przeciw ruchowi robotniczemu
przjjgotouiuje Dep. Stanu iu Europie zachodniej

MOSKWA. PAP. 31 marca rząd Związku Radzieckiego za po­
średnictwem swych ambasadorów skierował do rządów USA, Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Belgii,-Holandii, Luksemburga i Kanady, me 
morandum o pakcie północno-atlantyckim. W memorandum czyta­
my m. inn.;
18, marca Departament Stanu 

USA ogłosił tekst paktu północno­
atlantyckiego, który: zamierzają 
podpisać w  najbliższych dniach 
rządy USA, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Belgii, Holandii, Luksem 
burga i Kanady. Tekst paktu pół-

sterstwa spraw zagranicznych 
ZSRR z dnia 29 stycznia br., któ­
rą przesyłamy jako załącznik do 
niniejszego memorandum, zarów­
no co do agresywnych celów tego 
paktu, jak i co do tego, że pakt 
północno -  atlantycki pozostaje w

nocno -  atlantyckiego potwierdził ' sprzeczności z zasadami i celami
całkowicie treść deklaracji mini-

N a s z e  s p o s t r z e ż e n i u

Nie o sprawę wiary 
im idzie

ONZ, oraz z zobowiązaniami rzą­
dów USA, Wielkiej Brytanii i

poczynań natury militarnej jak 
zwiększenie wszelkiego rodzaju sił 
zbrojnych, opracowanie planu wy­
korzystania broni atomowej, gro­
madzenie zapasów bomb atomo­
wych, stanowiących broń czysto 
ofensywną, budowanie sieci 'woj­
skowych baz powietrznych i mor­
skich itd.

Posunięcia te przyczyniają się 
do zwiększenia niepokoju oraz do 
podsycania histerii wojennój, w 
której są tak bardzo zainteresowa

w 1942 r„ w. myśl którego to ukła 
du oba państwa zobowiązały się 
do współpracy w dziedzinie u- 
trzymania pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego oraz do 
nie zawierania żadnych sojuszów 
i niebrania udziału w żadnych 
koalicjach, skierowanych przeciw­
ko drugiej układającej się stronie.
4 Pakt północno-atlantycki znaj 

duje się w sprzeczności z u- 
kładem między Francją a Zwią­
zkiem Radzieckim z 1944 r„ w

PRAGA (PAP). Waszyngtoński 
korespondent dziennika „Syobodne 
Slovo“ donosi, że na odbytej nie­
dawno w Waszyngtonie naradzie 
ambasadorów krajów paktu atlan­
tyckiego, rozpatrywano sprawę, or­
ganizowania procesów antykomuni- 
stycznynch w Ameryce i krajach 
Europy Zachodniej.

Dep” Stanu przyrzekł dostarczyć 
rzekomo kompromitujących komu­
nistów, materiałów każdemu pań­
stwu, które zdecyduje się na in­
scenizację procesów antykomuni­
stycznych. W procesach tych mają 
zeznawać specjalnie dobrani świad­
kowie, którzy przebywają obecnie, 
w amerykańskiej strefie- okupacji 
Niemiec. Dobór, przygotowanie i

instruowanie takich świadków po­
wierzono tzw. instytutowa badaw­
czemu w Now'ym Jorku, który, jak 
stwierdza korespondent, w! istocie 
rzeczy jest amerykańską szkołą 
szpiegowską.

Na naradzie postanowiono rów­
nież wzmóc, tak w Stanach Zjed­
noczonych, jak i w Europie za­
chodniej kampanię propagandową 
przeciwko przedstawicielom Zwią­
zku Radzieckiego, i krajów demo­
kracji’ ludowej. Organizacje szpie­
gowskie w St. Zjednoczonych i w 
Niemczech zachodnich, jak podkre­
ś l a  .,Swobodne Slovo“ .otrzymały 
polecenie wzięcia czynnego udziału 
w tej kampanii.

ni wszelkiego rodzaju podżegacze j myśl którego to układu oba pan­
do nowej wojny. j stwa zobowiązały się do współ-

Pakt północno - atlantycki zmie i pracy w  dziedzinie utrzymania
Francji, przyjętymi w innych u- j m  zastraszenia państw, które j pokoju i bezpieczeństwa między-

co można wytłumaczyć tylko tym, 
że PAKT SKIEROWANY JEST 
PRZECIWKO ZWIĄZKOM'! RA­
DZIECKIEMU.

Na tó, żę pakt północno - ytksn- 
tycki skierowany jest przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu jak rów 

, . nież przeciwko krajom demokracji
POSżto ksiQdzuj udowej,, wskazywali również wy,- 
w  Ślepakowi- raźnię oficjalni przedstawiciele 

USA, Wielkiej Brytanii i  Francji. 
Zawarcie paktu północno -  atlan­
tyckiego usiłowano usprawiedli-, 
wić okolicznością, że Związek Ra­
dziecki ma układy obronne z kra­
jami demokracji ludowej; jest to 
całkowicie bezpodstawne.

W  związku z oświadcze­
niem Rządu w sprawie sto­
sunków między Państwem a 
Kościołem otrzymaliśmy wie­
le listo«, z których część 
zamieściliśmy w poprzednich 
numerach naszego pisma. 
Wśród tych listo« trzy wy­
magają bliższego omówienia, 

Ob. Gregorezyk, robotnik 
Stoczni Gdańskiej pisze, że w 
niedzielę 13 marca wyjechał 
«raz z kilkoma towarzysza­
mi pracy do Sierakowic, „aże 
by zorientować się, jakiej 
pomocy potrzebuje tam tejszy 
Ośrodek Maszynowy i zor­
ganizować przyjazd w: jedną 
z najbliższych niedziel . Nie 
w smak io 
proboszczowi
caeb — czytamy . w liście —  
uważał bowiem za bardzo nic 
właściwe, że robotnicy chcą 
w niedzielę pracować. Czy 
rzeczywiście chodzi mu o zba- 
wienie dusz? Jasne, że nie. 
Wchodzą tu oczywiście w 
gre momenty polityczne: nie 
podoba się księdzu probosz­
czowi z Sierakowic zbliżenie 
miasta i wsi, współpraca ro­
botnika z chłopem, nie podo­
ba mu się sojusz robotni­
czo - chłopski —podstawa lu­
dowo - demokratycznej Pol­
ski”

Tego samego dnia otrzyma­
liśmy listy od dwóch — jak 
sami zaznaczają — wierzą­
cych Kaszubów • Ob. Palach 
pisze, że ksiądz proboszcz w 
Krokowie. pow. morskiego 
używał konfesjonału, by przy 
spowiedzi nakłaniać chło­
pów do porzucenia szeregów 
PZPR, że „grzechem jest 
praca w tej partii, a nawet 
chodzenie na jej zebrania’. 
Gzy księdzu proboszczowi cho­
dzi o zbawienie duszy Ka­
szubów PZPR-owców? _ Nie. 
Chodzi mu o działanie na 
szkodę naszej partii i Pań­
stwa Ludowego, w interesie 
różnego pokroju wrogów 
ludu i wyzyskiwaczy, z któ­
rymi tak skutecznie walczy 
PZPR i władza ludowa.

Autor 3-go listu ob. Konkel 
donosi, że ksiądz proboszcz 
w Luzinie na publicznym ka­
zaniu nawoływał chłopów do 
nieposyłania dzieci na wyż 
sze uczelnie, „bo tam nie wy­
kładają religii" I znów za­
dajmy sobie pytanie: czy rze 
rzy«iście o to właśnie cho­
dzi? Jasne, że inny jest cel 
księdza proboszcza w Luzi­
nie Niech w Polsce Ludo­
wej jak najmniej będzie 
światlvch synów chłopskich, 
jak najmniej lekarzy i inży­
nierów, niech wrieś połska 
żyie w ciemnocie i zacofaniu. 
Ńa tym łatwiej jest żerować 
wszystkim reakcyjnym siłom.

Ale lud polski — chłop i 
robotnik nie zgadza sie_ z 
księdzem proboszczem z Sie­
rakowic, z Luzina czy z Kro­
kowa. Polski robotnik i 
chłop rozumie wrrogość ich 
wystąpień i wbrew _ nim 
pójdzie po wiedzę, będzie re­
alizował sojusz robotniczo - 
chłopski, bedzie w szere­
gach i pod kierownictwem 
PZPR budował socjalistycz­
ną przyszłość Polski,

kładach i , porozumieniach.
Przeciwko Związkowi 

Radzieckiemu
Uczestnikami paktu północno

odmów iły podporządkowania się 
| dyktatowi anglo-amery kańskiego 
: ugrupowania mocarstw, roszczą- 
j c>ch sobie pretensje do hegemonii 
i światowej, chociaż nierealność po- 

atlant3rckiego są takie w ielkie ms- ! dobnyeh pretensji potwierdziła 
carstwa jak Stany Zjednoczone, i już druga wojna, światowa, zakon- 
Wielka Brytania i Francja. W ten i czona rozgromieniem Niemiec fa- 
sposób pakt nie jest skierowany a- | szystowskich, które również pre- 1 stany Zjednoczone i Wielka Bry- 
ni przeciwko Stanom Zjednoczo- j tendowały do panowania nad świa tania na konferencjach w Jałcie i 
nym ani przeciwko Wielkiej Bry- i tem. Poczdamie jak również na innych
tanii, ani przeciwko Francji. Spo- j Z S R R  naradach przedstawicieli tych mo-
śród wielkich mocarstw jedynie i . I carstw, odbytych tak podczas dru-
Związek Radziecki jest wyłączony | niK pITIU  1116 Z S p fd Z B  j giej w ojny światowej, jak i po 
z grona uczestników tego paktu,j można przy tym nie w i- j wojnie,- a w  myśl któiycn Stany

narodowego oraz do niezawierama 
żadnych sojuszów i niebrania u- 
działu w  żadnych koalicjach, 
skierowanych przeciwko drugiej 
układającej Się stronie.
5 Fakt północno - atlantycki jest 

sprzeczny z porozumieniami, ja­
kie zawarły Związek Radziecki,

Pod naciskiem USA
W s tr z y m a n ie  r o z b ió r k i 1 6 0  fa b r y k  w  N ie m c z e c h
zaakceptouiane przez Francję i W. Brytanię

dzieć bezpodstawności antyra- j Zjednoczone i W B r y t a n i a  
ctzieckich motywów paktu północ- ! podobnie jak Związek Radziecki, 
no-atlantyekiego, wiadomo bo- i zobowiązały się współpracować w 
ir ie T w sŁ s ik fe  że Związek Ra- i dziedzinie umocnienia powszechne 
dziecki nie zamierza nikogo ata- ; go .pokoju i bezpieczeństw a m ię - 
kować i niczym nic zagraża ani | dzynarodowego i . wzmocnienia 
Stanom Zjednoczonym, ani Wiel- j Organizacji Narodow Zjednoczo- 
kiej Brytanii ani Francji ani in ; nych.
nym uczestnikom paktu. j ________________________________

Zawarcie paktu północno-atlan

LONDYN (PAP). W czwartek 
zakończyły się w Londynie trwa­
jące od“ szeregu tygodni rokowa­
nia pomiędzy mocarstwami zachod­
nimi w . sprawie wstrzymania roz­
biórki niemieckich zakładów prze. 
myślowych.

Pod naciskiem USA Francja i 
W. Brytania zgodziły się na wa­
runki ’ Waszyngtonu. Ogłoszony 
komunikat mówi lakonicznie o za­
kończeniu rozmów w sprawie 
wstrzymania demontażu fabryk oraz 
zniesienia ograniczeń w przemyśle 
niemieckim, obowiązującym na 
podstawie międzynarodowych poro­
zumień.

Według agencji Reutera, Francja 
i W. Brytania zgodziły się na 
wstrzymanie rozbiórki ok. 160 fa­
bryk niemieckich. W ten sposób 
przyjęto właściwie całkowicie wa­
runki amerykańskie, opierające się 
na sprawozdaniu „Komitetu Ilum- 
phrey‘a“ . Amerykanie przeforsowali 
także szereg innych dogodnych dla 
siebie postulatów, jak np. rozbudo­

wy niemieckiej floty handlowej 5 
podniesienia poziomu produkcji sta­
li w Niemczech zach.

Dobrane towarzystwo
Portugalia przystępuje
do paktu atlantyckiego

WASZYNGTON (PAP). Amba­
sador Portugalii poda! do wiado­
mości decyzję swego rządu podpi-. 
sania paktu atlantyckiego w dniu 
4 kwietnia.

Za czyje pieniądze?
Zamach stanu w  Syrii

LONDYN (PAP). Obecny dykta­
tor Svrii pułk. Husni Zaim, który 
objął władzę drogą zamachu sta­
nu, ' nakazał rozwiązanie parlamen­
tu. Oświadczył on, że dotychcza-. 
sowy prezydent i premier Syrii zo­
staną „wyeliminowani z syryjskie­
go życia politycznego” .

tyckiego i stworzenie nowego u- j 
grupowania mocarstw usiłuje się j 
uzasadnić słabością ONZ. Jest jed i 
nak rzeczą oczywistą, ż e  pakt i 
północno-atlantycki nie przyczy- j 
nia się do wzmocnienia ONZ. lecz j 

. . .  .. , przeciwnie, prowadzi do podwa- \
Wszystkie układy Związku _ Ra-| ¿enja podstaw tej organizacji, 

dzieckiego o przyjaźni i wzajem- j może być również mowy o '
nej pomocy z krajami- demokracji. regionalnym charakterze tego j 
ludowej mają charakter dwustron j paktu, • skoro -przewidziany w  tym i 

. j , pajj^ e gpjusz obejmuje państwa, j
leżące na obu półkulach świata j 
i nie stawia sobie za cel reguło- i 
wanie tych lub innych zagad- j 
nień regionalnych. Znajduje t o '

ny i wymierzone są jedynie prze­
ciwko możliwości ponowienia się 
agresji niemieckiej, o której nie­
bezpieczeństwie nie może zapom­
nieć ani jedno państwo miłujące 
pokój. Wykluczona jest przy tym 
całkowicie możliwość interpretacji 
tych układów, jako skierowanych 
w jakimkolwiek bądź stopniu prze 
ciwko sojusznikom ZSRR w ostat 
niej wojnie: Stanom Zjednoczo-

również potwierdzenie w fakcie, j ciągu zgłoszenia udziału v.; 
że do paktu północno-atlantyckie- i Światowym Kongresie Zwo-

j lenników  P okoju , który roz- 
! poczyna, swe obrady 20 kwiet- 
| nia w  Paryżu. -W ielka B ryta-

. . .  ________ ______ „ . j nia m a w ysłać na K ongres
nym, Wielkiej Brytanii lab Frań- i gtwierdża dalej memorandum — j delegacje, liczącą 200 osób- 
eji. Co więcej — ZSRR ma takie j ż e  pakt północno-atlantycki jest
same układy przeciwko ponowie- i cajkowic|e sprzeczny z Kartą Or- REZOLUCJA KONGRESU

5 0 0  m ilio n ó w
reprezentują delegaci na Kongres Paryski
Oalsze z g a s z e n ia  z  całego ś w ia ta

PARYŻ (PAP). Jak wynika z opublikowanych ostatnio chronić Stany Zjednoczone 
danych, na ręce Komitetu Organizacyjnego Światowego przed narasta^ąeyun kryzy- 
Kongresu Zwolenników Pokoju wpłynęły dotychczas zglo- sem, stał sic “ j ?® 
szenia od organizacji, reprezentujących blisko 500 milionów j żarem dla narodow Europ, 
członków
LONDYN (PAP). Z całejyzłonmą wole zwalczania no- 

Anglii napływają yr dalszym wych pretendentów do nege- 
nionii światowej, imperiali­
stów anglo - amerykańskich.

go wciągane są państwa nie nale­
żące do ONZ jak Włochy i Por­
tugalia.

Nikt nie może zaprzeczyć

Plan Marshalla, który ma I kraeji ludowej”

Przeciwko Planowi Marsh ai 
ia jak i paktowi atlantyckie 
mu występują masy ludowe 
Europy zachodniej, Związku 
Radzieckiego i krajów demo

niu się agresji niemieckiej nie tyl- j ganizae,ji Narodów Zjednoczonych, 
ko z krajami demokracji ludowej, 
lecz również z Wielką Brytanią i 
Francją. ■'*

W przeciwieństwie do tego, pakt 
północno - atlantycki nie jest ukła 
dem dwustronnym, lecz wielo­
stronnym, stwarzającym zamknię­
te ugrupowanie państw i, co jest 
szczególnie Ważne, zupełnie igno­
ruje niebezpieczeństwo ponowie­
nia się agresji niemieckiej, czyli, 
że nie ma na celu zapobieżenia no 
wej agresji niemieckiej.

Podsycanie histerii 
wojennej

Uczestnicy paktu północno-atlan 
tyckiego podejmują zakrojone na 
szeroką skalę poczynania natury 
militarnej, których w żaden spo­
sób nie można usprawiedliwić in­
teresami samoobrony tych krajów.
Nie ma bynajmniej charakteru o- 
bronnego realizacja przez Stany 
Zjednoczone wspólnie z Wielką 
Brytanią i Francją tak rozległych

Na podstawie powyższego rząd 
radziecki dochodzi do następują­
cych wniosków:
I Pakt północno-atlantycki nic 

nie ma nic wspólnego z cela­
mi samoobrony państw w nim 
uczestniczących, którym nikt nie 
zagraża i których nikt nie zamie­
rza atakować. Przeciwnie, pakt 
ten ma charakter jawnie agre­
sywny i skierowany jest, prze­
ciwko ZSRR, czego nie ukrywają 
nawet oficjalni przedstawiciele

2 Fakt północno-atlantycki nie 
tylko nie przyczynia się do 

państw uczestniczących w  pakcie 
w oświadczeniach publicznych, 
wzmocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, lecz jest 
całkowicie sprzeczny z zasadami i 
celami Karty ONZ oraz prowa­
dzi do podważenia ONZ.
3 Pakt północno-atlantycki po­

zostaje n- sprzeczności z ukła­
dem między Wielką Brytanią i 
Związkiem Radzieckim, zawartym

DELEGACI CHLOPOW GDAŃSKICH
na HI Kongres Krajowy „Samopomocy Chłopskiej“
n/ifjeż«fża/(| dziś «To W arszaw y

Delegatów żegnać będą na 
dw'orcu liczne poczty sztandaro­
we, przedstawiciele part(i poli­
tycznych oraz robotnicy zakła-

W dniach od 3 do 5 kwietnia 
obradować będzie w Warszawie i 
III Krajowy Kongres Związku | 
Samopomocy Chłopskiej.

W dniu dzisiejszym o godz,. 9 j 
ranol29 delegatów na ten Kon- | 
gres chłopów gdańskich, zrzeszo 
nych w? Związku Samopomocy 
Chłopskiej, wyjeżdża z Gdańska 
do Warszawy,

dówT pracy, którzy przejawili 
| szczególną aktywność w akcji 
I łączności między miastem a 
i wsią, pomagając w pracy wic .i 
i »kich ośrodków maszynowych.

RUM UŃSKICH  
INTELEKTU A LI STÓ W

BU KARESZT (PAP). Za 
kończyły się tu obrady Kon­
gresu Rumuńskich Intelektu» 
listów obronie pokoju i kul 
tury. \Y ostatnim dniu obrad, 
rumuński wicem, spraw zagr. 
Preotessa wygłosił przemowie 
nie, w którym oświadczył' m- 
in.:

..4 kwietnia podpisany zosta­
nie agresywny pakt atlantyc­
ki, który jest skierowany prze 
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i ma na celu ustanowienie 
hegemonii Stanów Zjednoczo­
nych nad światem. Rozsiewa­
jąc ohydne kłamstwa o rze­
komym zagrożeniu pokoju 
przez Związek Radziecki, im­
perialiści anglo - amerykań­
scy przygotowują się do woj­
ny. Ludzkość zdaje sobie spra 
we. że z każdej wojny korzy­
stają tylko fabrykanci broni 
i że rosnący kryzys gospoilar- 

| czy w Stanach Zjednoczonych 
j jest powodem, dla którego im- 
' perialiści pragną nowych a- 
wantur wojennych. Lecz na­
rody Europy nigdy nie będą 
walczyć przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. Wojna przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu 
byłaby wojną przeciw ludzko­
ści.

Następnie członek akademii 
rumuńskiej prof. Michel Kol- 
ler odczytał następującą rezo­
lucje Kongresu:

„Rumuńscy pisarze i intele­
ktualiści wraz z masami ludo­
wymi ~~ manifestują swą nie

W  OBRONIE POKOJU
------------  w y s tę p u ją : —---------

Prot. ADAM DOBROWOLSKI
Rektor Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej 

w Gdańsku
Wysiłki narodu polskiego zmierzają nie tylko do odbudowy 

gospodarczej, ale i do odbudowy nauki i kultury polskiej, która 
miała olbrzymie straty w czasie wojny. Nasze szkolnictwo po po­
konaniu olbrzymich trudności dźwiga się i z dniem każdym, do­
strzegamy jego rozwój na Każdym szczeblu. Nauka i. kultura 
świata, w Szczególności zdewastowana przez wojnę nauka polska, 
rozwinąć się mogą jedynie w warunkach pokojowych. To też na­
ród polski wielką wagę przywiązuje do obrad zwołanego na kwie­
cień do Paryża światowego Kongresu Pokoju, który będzie prote­
stem przeciw wojnie. Narody całego świata nie chcą wojny i. jest 
rzeczą pew ną, że można jej zapobiec. Sprawa pokoju powszech­
nego posunie się znacznie naprzód, gdy narody świata, wbrew im­
perialistycznym klikom złączą się w trwalej przyjaźni i oddadzą 
jej wszystkie swe siły.

Ogromną siłę przedstawia zorganizowany i wspólny- udział 
w walce przeciw imperialistom. Wzmocnimy ten wspólny front 
walki przeciw podżegaczom wojennym, nie damy rozbić przy­
jaźni między narodami, staniemy mocnym murem przeciwko gro­
zie nowej wojny i wtedy o olbrzymią siłę frontu pokoju rozbiją 
się wszelkie próby wywołania nowej pożogi wojennej.

TADEUSZ OCIOSZYŃSKI
Proł. Wyższej Szkoły Handlu Morskiego

Potępiam z głębi duszy wojnę, jako zaprzeczenie cywilizacji, 
jako gwałt siły nad wolnością i równością narodów i jako prze­
jaw barbarzyństwa. Potępiam wreszcie wojnę, jako Polak, bo Oj­
czyzna moja straszliwie ucierpiała w dwóch ostatnich krwawych 
zawieruchach i potrzebuje trwałego pokoju, aby odbudować i roz­
wijać swoje nowre życie.

Okupiliśmy krwią swoje prawo do -wolności, a dziś pragnie­
my umacniać je i utrwalać pokojową pracą całego narodu w zgod­
nej współpracy ze uszystkinii pokój miłującymi narodami.

I dlatego z Polski, tęskniącej do trwałego pokoju, musi ze 
szczególną siłf rozbrzmiewać głos:

Dość wojen! Budujmy pokojowe współżycie wolnych i rów- 
nych narodów ! Brońmy cywilizacji!__________________ ___________
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9 milionowe armia Komsomolców
a w a n g a r d ą  m ło d z ie ż y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  .

2Ejcazdlu ul/ M o s l i o / l e
. . MOSIt W'A- PAP- ,Trzeci dzień obrad XI Zjazdu Komsomołu po­
święcony był dalszej dyskusji nad referatem sprawozdawczym Ko- 
mitetu Centralnego W L K Z W. Przemówienia uczestników dys­
kusji dały wyraz wspaniałym osiągnięciom młodzieży radzieckiej i 
jej wkładowi w budownictwo komunizmu.
Mówcy zanalizowali pracę mło­

dzieży komsomolskiej na wszyst­
kich odcinkach życia gospodarcze­
go, politycznego i kulturalnego, jej 
cenny wkład w odbudowę znisz­
czonego przez hitlerowskich oku­
pantów kraju.- Młodzież białorus­
ka, z której szeregów 150 tysięcy 
partyzantów stanęło do wałki z 
najeźdźcą faszystowskim, z zapa-

MO«lecle
urodzin Gogola

M O SKW A (PAP). Naród ra 
dziecki obchodził w  dniu 31 
m arca 140 rocznicę urodzin 
wielkiego pisarza rosyjskiego 
Mikołaja Gogola ,autora arcy­
dzieł literatury rosyjskiej 
„Martwe dusze”, „Rewizor” i 
innych.

W  odpowiedzi na apel Apryasa
400 p ro c e n t n o rm y
w yk o n a  g ó rnik M a rk ie w k a

i łem pracuje obecnie nad odbudo- 
| wą kraju.

Komsomolcy gruzińscy pracują 
z zapałem przy budowie zakładów 
hutniczych w Rustawi, potężnym 
ośrodku przemysłu hutniczego. 
Komsomolcy azerbejdżańscy, za­
trudnieni w przemyśle naftowym, 
uruchomili ponad 450 szybów naf­
towych.

Sekretarz obwodowego komitetu 
Komsomołu w Krasnodarze — 
Woropajew — zobrazował wspa­
niałe sukcesy komsomolców w  roi 
nictwie.

Zjazd wysłuchał referatu prze­
wodniczącego komisji mandatowej 
Szelepina, który oświadczył m. in. 
że skład narodowościowy delega­
tów komsomołskich, reprezentują 
cych 44 narody, stanowi żywy sym 
boi niewzruszonej przyjaźni naro­
dów Związku Radzieckiego. 

Minister rezerw pracy ZSRR 
j Pronin, który wystąpił w trzecim 
| dniu obrad Zjazdu, stwierdził, że 
j rezerwy pracy wyszkoliły już do- 
I tąd i przygotowały do pracy w 
! przemyśle około 5 milionów mło- 

. i dych specjalistów.
W  odpowiedzi na apel gór- WKP (b) WITA ZJAZD KOM- 

iiika z kopalni „Brzeszcze” | SOMOŁU
A pryasa, k tóry  zobowiązał się | Komitet Centralny Wszechzwią 
w ykonać w  kwietniu Dr. 300 | zkowej Komunistycznej Partii 
proc. norm y, przodownik p ra -i (bolszewików) wystosował pismo! 
cy  kopalni „Polska” , W iktor ! powitalne do XI Zjazdu Wszech- 
M arkiewka, zobowiązał się o- | związkowego Leninowskiego Ko- 
siągnąć w kwietniu 400 proc. j munistycznego Związku Młodzie- 
nowej norm y technicznej przy ży ZSRR.
w ydobyw aniu  węgla. I Komitet podkreśla, że 9 milio-

S k u ik ie m  b raku b e zp ie c ze ń s tw a  pra cy w  kopalniach
Górnicy polscy we Francji
narażeni n a  śm ierć i kalectwo
- Na ręce dyrektora gęneral- 
ra Pracy w Genewie — Dawi­
da A. Morse, Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych 
wysłała następujący list:.

„KCZZ jest w posiadaniu 
informacji, iż w ostatnim 
czasie wzrosła ilość wypad­
ków w kopalniach francu­
skich. wśród zatrudnionych 
tam Polaków. Tylko w dwóch 
departamentach (Nord i Pas 
de Calais) w okresie- od l.V II  
1943 r. do 25.1 1949 r. na tere­
nie kopalni, będących własno­
ścią rządu francuskiego, uleg- 
glo śmiertelnym wypadkom, 
lub ciężkiemu kalectwu, około 
229 górników — Polaków.

KCZZ pozwala sobie zwró­
cić uwagę na ten alarmujący 
stan bezpieczeństwa w kopal­
niach francuskich, ofiarą któ- 

- rego padają tak liczni górni­
cy po:acy. Stan ten nie może 
być, rzecz oczywista, obojętny

KCZZ. Z ducha konwencji, za­
wartej między Polską a Frań 
cją 3.IY 1919 r. oraz układu
0 ubezpieczeniach społecznych 
z 1923 r. wynika zobowiązanie 
Francji zapewnienia opieki i 
bezpieczeństwa pracy robotni­
kom polskim we Francji.

W  związku z powyższym 
KCZZ zwraca się z uprzejmą 
prośbą o zainteresowanie się 
warunkami i bezpieczeństwem 
pracy, w jakich pracują Po­
lacy we Francji i rozważenie 
możliwości wpłynięcia na po­
prawę obecnego stanu rzeczy.

KCZZ załącza odpis noty 
M.S.Z., wręczonej w tej spra­
wie ambasadorowi francuskie­
mu w Warszawie.

List podpisali: przewodni­
czący KCZZ — Edward Ochab
1 kierownik Działu Łączności 
Międzynarodowej — Dobrzyń­
ski.

nowa armia komsomolców ZSRR 
jest awangardą młodzieży radziec­
kiej i wiernym pomocnikiem 
WKP (b).

W czasie wielkiej wojny ojczy­
źnianej młodzież radziecka ucze­
stnicząc w walce o wolność i nie­
podległość kraju, wykazała nie­
zwykłe męstwo i niezłomność o- 
raz całkowite oddanie swej o j­
czyźnie.

Po zakończeniu wojny młodzi 
obywatele radzieccy, wespół z 
całym narodem podjęli na zew 
partii Lenina—Stalina, walkę o 
odbudowę i rozwój gospodarki na 
rodowej. Dzięki swej działalno­
ści patriotycznej Komsomoł zdo­
był uznanie i sympatię całego na­
rodu radzieckiego i został odzna­
czony za swe zasługi nagrodami 
państwowymi.

I teraz, gdy naród radziecki re­
alizuje wielkie zadania budowy 
komunizmu, rola komsomołu w 
dziedzinie wychowania młodego 
pokolenia w duchu komunistycz­
nym wzrasta jeszcze bardziej. 
Komsomoł powienien wychowy­
wać nieustraszonych, pełnych sił 
życiowych i gotowych do prze­
zwyciężenia wszystkich ¿rzeszkód, 
bojowników o wolność i honor 
ojczyzny radzieckiej, o sprawę Le­
nina Stalina i o zwycięstwo ko­
munizmu. i

KC WKP(b) wyraża przekona­
nie, że Komsomoł leninowski bę­
dzie w dalszym ciągu mobilizo­
wał młodych patriotów do walki 
o zapewnienie rozkwitu ojczyzny 
radzieckiej i dokona nowych sław 
nych czynów na cześć zwycię­
stwa komunizmu. Komitet jest 
pewny, że młodzież radziecka, 
wierna zasadom internacjonaliz­
mu, będzie kroczyła stale na cze­
le młodzieży demokratycznej 
wszystkich krajów, walcząc o po-1 
kój i przyjaźń między narodami. 
PRZEDSTAWICIEL ZMP WITA | 

ZJAZD KOMSOMOŁU 
W drugim dniu obrad Zjazdu | 

Komsomołu, jako pierwszy z po- j 
śród delegatów zagranicznych or­
ganizacji młodzieżowych wystą­
pił, gorąco powitany przez dele­
gatów Zjazdu, przedstawiciel de­
mokratycznej młodzieży polskiej. 
Wiceprzewodniczący Zarządu Głów 
nego ZMP ob. Morawski,

Ob. Morawski oświadczył m. 
in.: „Z okazji XI Zjazdu Komso­
mołu przynoszę wam i za wa­
szym pośrednictwem całej mło­
dzieży radzieckiej, płomienne, bra 
terskie pozdrowienia od młodzie­
ży nowej, demokratycznej Polski 
i od jej organizacji — Związku 
Młodzieży Polskiej.

Mówca stwierdził m. in., że 
.Komsomoł jest dla demokratycz- 

I nej młodzieży świata podporą w 
j jej walce o lepszą przyszłość, jest 
przykładem jak należy prowadzić 
młodzież do walki i do zwycię­
stwa.

W itam y „G łos Szczeciński“
braini organ morski PZPR

W Szczecinie ukazał się wczoraj pierwszy numer dziennika 
„Głos Szczeciński“ organu Komitetu Wojewódzkiego PZPR. No­
wy nasz bratni organ, którego zadaniem będzie rozpracowywanie 
bogatej problematyki Pomorżft Zachodniego i zachodniego Wy­
brzeża, wypełni lukę jaka dotychczas istniała w naszej prasie par­
tyjnej na tym ważnym posterunku politycznym i gospodarczo- 
morskim.

Redagując dotychczas mutację „Trybuny Ludu“ redakcja 
szczecińska, ze względu na znaczną odległość cd miejsca druku 
i dysponowanie szczupłą z konieczności ilością miejsca dla spraw 
terenu, nie była w stanie zaspokoić,wszechstronnie potrzeb Szcze­
cina , portu szczecińskiego i całego województwa.

To też stworzenie odrębnego organu wojewódzkiego Partii 
było pilną koniecznością. Mimo znacznych trudności technicz­
nych problem ten zostął pomyślnie rozwiązany i nowe pismo 
z dniem wczorajszym zostało oddane szerokim rzeszom czytel­
ników.

Ze swej strony witamy bratni dziennik szczególnie serdecz­
nie z uwagi na wspólne zadania, jakie stoją przed nami jako or­
ganami morskimi Partii i życzymy mu pomyślnej pracy i rozwoju.

Ks. W. Fausta» proboszcz z ' '  ’ o.
o stosunkach między Kościołem a Państojem

„Głos Wielkopolski” zamieszcza list księdza Wacława
i ausimana» proboszcza w Każ mierzu, pow, Szamotuły, woj.
poznańskiego, w którym to liście czytamy m .in.:
Grodziłem się 7 września 

1831 r. we Wrześni. Kapłanem 
jestem od 42 lat, W  czasie me­
go życia dla utrwalenia, niepo­
dległości Polski złożyłem do­
wody mej lojalności: mając 
lat 18, a więc przed 50 latami, 
byłem dyrygentem tajnego 
kołka śpiewaczego w Cheł­
mnie, za ,eo zostałem skazany 
na dwa tygodnie kaźni, którą 
odsiedziałem w toruńskim wię 
zieniu. W  czasie Wielkopol­
skiego powstania brałem u- 
dziął w służbie, sanitarnej. W  
łatach 1920 do 1921 brałem u- 
dział w plebiscycie na Gór­
nym Śląsku, gdzie odbyłem 
co najmniej 200 wieców, a za 
pracę tę otrzymałem od rządu 
polskiego złoty Krzyż Zasłu­
gi oraz dyplom uznania, któ­
ry do dnia dzisiejszego posia­
dam.

W  czasie ostatniej wojny 
byłem w niemieckim obozie 
Hildesheim, gdzie w Herman 
Goering - Werke pracowałem 
jako robotnik fabryczny. By­
łem w czasie bombardowania 
dwukrotnie ranny, a po 4 ty­
godniach pobytu w szpitalu,

objąłem duszpasterstwo w oho 
zach cywilnych i wojskowych 
okręgu Hildesheim.

24 stycznia 1948 r. wróciłem 
do Polski. Zadeklarowałem 
swój wyjazd, popierając ofi­
cera polskiego, który nakła­
niał Polaków do powrotu do 
kraju, a za mną poszło 700 Po­
laków.
A teraz oświadczam z całą sta­
nowczością, że jako polski kapłan 
stałem i stoję na gruncie obecnej 
rzeczywistości, że rząd Rzeczypo­
spolitej polskiej, który jest rzą­
dem szerokich mas uznałem i u- 
znaje i nigdy go nie zaczepiałem 
i nie zaczepiam, a myślę, że takie 
winno być stanowisko i postępo­
wanie wszystkich księży Polaków.

Oświadczenie Rządu R. P., któ­
re mówi o sprawie uregulowania 
stosunków między państwem a 
kościołem, daje piękną podstawę 
do współpracy. Uwidacznia się

że władze państwa nie zamierzają 
się wtrącać ani d o ' spraw kultu 
religijnego, ani do wewnętrznych 
spraw kościoła.

Stwierdzić muszę, jako stary ka 
plan', że wszyscy lojalni przed­
stawiciele duchowieństwa i insty­
tucje religijne korzystają z peł­
nej ochrony prawnej i opieki 
władz, która wynika z polskiego 
ustawodawstwa, jak mówi punkt 
7 Oświadczenia R. P. Jestem prze­
konany, że episkopat do oświad­
czenia Rządu ustosunkuje się po­
zytywnie, co jest moim pragnie­
niem osobistym oraz tych wszyst­
kich wiernych z którymi kroczy­
łem wspólnie przez okres mojego 
42-letniego duszpasterstwa.

Związek Radziecki demaskuje
agresywny charakter paktu atlantyckiego

Za dwa dni ma hyc podpisany w Waszyngtonie najbardziej 
cyniczny dokument, jaki imperialiści zdołali wymyśleć po. zakoń­
czeniu drugiej wojny światowej, pakt agresji, pakt przeciwko 
współpracy międzynarodowej — pakt północno-atlantycki. Już 
przybyli do St. Zjednoczonych autorzy i klienci tego paktu, już 
napełniono atramentem pióra, którymi będzie ten haniebny do­
kument podpisany.

Ostatniego dnia marca, a więc na cztery dni przed podpisa­
niem paktu, Rząd Radziecki raz jeszcze zwrócił się do rządu St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji, państw Beneluxu i Kana­
dy. W spokojnej i rzeczowej analizie nota udowania niezbicie 
agresywny charakter paktu, oraz jego sprzeczność z Kartą Na­
rodów Zjednoczonych i układami zawartymi między ZSRR, 
a Wielką Brytanią, Francją i St. Zjednoczonymi.

Przez długie tygodnie prasa i radio państw obozu imperiali­
stycznego usiłowały dowieść, że pakt atlantycki ma charakter 
obronny i jest zgodny z postanowieniami Karty Narodów Zjedno­
czonych. Pozostającym na usługach agresji dziennikarzom udało 
się dowieść jedynie, że dysponu ją piórem elastycznym i słowami, 
które potrafią kłamać myślom. Wielostronny charakter układu, 
„regionalizm' , który z Włoch i Portugalii czyni państwa północ­
no-atlantyckie, ignorowanie możliwości ponownej agresji niemiec­
kiej, wciągnięcie do paktu państw nienależących do ONZ, mó­
wią ponad wszelką wątpliwość o prawdziwych zamiarach autorów 
paktu, zamiarach, które nie mają nic wspólnego z zasadą obron­
ności, ani z zasadą zbiorowego bezpieczeństwa.

Kierunek agresji również nie może wzbudzać wątpliwości. 
Zarówno fakt wyłączenia z układu Związku Radzieckiego, jak 
i głośne już oświadczenie polityków i publicystów obozu imperia­
listycznego, mówią wyraźnie, że pakt mą charakter agresywny 
i skierowany jest przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej. Na tej samej linii leży zwiększenie wszelkie­
go rodzaju sił zbrojnych, gromadzenie bomb atomowych, powoła­
nie sztabu w Fontainebleau itd.

Stwierdzeniu tych wszystkich niewątpliwych faktów po­
święcona jest ostatnia nota Rządu Radzieckiego. Fakty te po­
twierdzają całkowicie treść deklaracji radzieckiego MSZ z dn.
29 stycznia br. Nie przemawiają one do rozumu tych polityków, 
którym podobnie jak Hitlerowi, roją się sny o hegemonii świa­
towej, wyrażają jednak bezpośrednio myśli i' uczucia setek milio­
nów ludzi, miłujących pokój.

Z dnia na dzień potężnieje światowy ruch pokoju. Obrońcy 
pokoju przekonują się coraz bardziej o swej wielkiej sile i wiedzą, 
ż© siła ich może sparaliżować matactwa i knowania podżegaczy 
wojennych, a polityków, którzy opracowali lub podpisują pakty 
agresji, zmieść z powierzchni tycia politycznego, jak brudną 
pianę z czystej wody.

Demonstracja
przeciwko Hermowi 
w  /V o  wąj na J  orGfc u

I n o w y  JORK (PAP), w chwili,
| gdy statek, wiozący brytyjskiego 
i min. spraw zagr. Bevina, zawinął 
do , portu nowojorskiego, na molo 

; zgromadzi) się tłum, niosący tran- 
sparenty z hasłami pokojowymi.

: Demonstrantów obserwowały siine 
i oddziały policji.

Bevin przybył do Ameryki celem 
| podpisania paktu atlantyckiego.

Emisariusz Watykanu
konferuje w Madrycie

RZYM (PAP). Przed paru 
dniami powrócił z Hiszpanii 
do Rzymu podsekretarz pre­
zydium rady ministrów An<- 
dreotti, który odbył w Madry­
cie rozmowy ^  hiszpańskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych i innymi dygnitarzami 
gen. Franco.

„Unita” podkreśla, że wyni­
ki misji Andreottiego nie zo­
stały podane do wiadomości 
nawet radzie ministrów. Zda­
niem dziennika, podróż An­
dreottiego do Hiszpanii zor­
ganizował Watykan, który po­
piera usilnie włączeni© Hisz­
panii frankistowskiej do blo­
ku zachodniego.

Krajowy Zjazd Samopomocy Chłopskiej
rozpoczyna 3 kwietnia obrady

Dn. 27.111. br. odbył się Kom. GA. SP 1 Ogólnopolski Zlot Ko­
respondentów czasopisma „Razem “ W  części artystycznej 
wzięli udział młodzi pisarze. Na zdjęciu: ogólny widok sali

WARSZAWA (PAP). W dniach 
3, 4 i 5 kwietnia br. obradować 
będzie w Warszawie, III Krajowy 
Zjazd Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Na zjazd przybędzie 3.396 
delegatów, w tym 288 kobiet, , wy­
branych na walnych zjazdach gmin­
nych i powiatowych. Wśród tej 
ogromnej liczby działaczy samopo­
mocowych znajduje się wielu przo­
downików pracy w rolnictwie. De-

Przedstawiciele handlu państwowego
obradują w Sopocie nad formami współzawodnictwa w PCH

W Sopocie rozpoczął obrady kra 
jowy zjazd przedstawicieli Komi­
tetów Współzawodnictwa Pracy 
przy placówkach PCH. Tematem 
obrad są zasady, zadania i formy 
ruchu współzawodnictwa w pla­
cówkach handlu państwowego. 
Współzawodnictwo pracy w PCH 
podjęło wiele zespołów pracowni­
ków. Szczególnie ruch ten rozwi­
nął się w Delegaturze Gdańskiej.

Po zagajeniu zjazdu przez prze­
wodniczącego Koła Związku Za­
wodowego przy Naczelnej Dyrek­
cji PCH tow. dr. Halpnera, na­
czelny dyr. PCH tow. Witkowski 
omówił zadania współzawodnict­
wa pracy w aparacie handlowym. 
Będzie ono miało na celu przede 
wszystkim obniżenie kosztów han 
dlowych, a pośrednio i obniżenie 
ceny samego towaru oraz uzyska­
nie poważnych oszczędności.

Przewodniczący Głównej Komi­
sji Współzawodnictwa tow. Czyż- 
kowski omówił zdobycze socjalne 
i gospodarcze ruchu współzawod­
nictwa, a dyr. Oddziału Morskie­
go PCH mgr. Frączak wygłosił re­
ferat na temat doświadczeń współ 
zawodnictwa w  Delegaturze Gdań 
skiej. W placówkach handlowych 
PCH woj. gdańskiego wprowadzo­
no ulepszone metody pracy, pod­
niesiono znacznie wydajność i dy- 
AcyĘlinę, obniżano koszty handlo­

we, a obroty wykazały znaczny 
wzrost.

Zwiększenie wydajności pracy 
przy znacznym zmniejszeniu go­
dzin nadliczbowych przyniosło 400 
tys. zł. oszczędności, obniżenie ko 
sztów — 4,2 mil. zł., zaś zwięk­
szenie zysków od sumy zwiększo­
nego obrotu przyniosło 6,9 mil. zł. 
4 miesiące współzawodnictwa w

Delegaturze Gdańskiej dało ogó­
łem ok. 11,5 mil. zł. oszczędności.

Metody współzawodnictwa pra­
cy zastosowane w placówkach 
PCH woj. gdańskiego oraz osiąg­
nięcia będą podstawą, na której 
zjazd opracuje regulamin współza 
wodnictwa, obowiązujący dla 
wszystkich placówek PCH w Polr 
sce.

5 tys.robotników stoczniowych ¡marynarzy
oklaskuje „ariysłów radzieckich"
Pożegnalny występ zespołu „Pieśni i Tańca“ 
Wojsk Marszalka Rokossowskiego

W dniu 31 marca br. w bali 
kadłubowni Stoczni Gdyńskiej, 
odbył się ostatni występ zespo­
łu Pieśni i Tańca Marszalka Ro­
kossowskiego. Olbrzymia hala 
była szczelnie wypełniona robot­
nikami stoczniowymi i ich rodzi­
nami, marynarzami i uczniami 
Szkoły Morskiej.

Zarówno pieśni, wykonane po 
mistrzowsku przez chór, jak i 
tańce, wzbudziły entuzjazm 5.000 
widzów. Każdy numer nagradza­
ny był burzą oklasków.

Po występach przedstawiciel

wykonawcom zespołu najgorętsze 
podziękowania, zapewniając o 
wdzięczności gdyńskiego świata 
pracy dla Oswobodzicieli Wy­
brzeża.

Wśród owacji i okrzyków na 
cześć bohaterskiej Armii Radziec­
kiej, Generalissimusa Stalina i 
Związku Radzieckiego żegnano mi 
łych gości.

Zespół Pieśni i Tańca wojsk 
Marszałka Rokossowskiego opu­
ścił w dniu wczorajszym Wybrze­
że, żegnany przez przedstawicieli 
władz miejscowych, partii poii

robotników stoczniowych złożył ¡ tycznych I świata artystycznego.

legaci reprezentują i.300.000 człon­
ków, zorganizowanych w 30 222 
kołach gromadzkich i 3.207 od­
działach gminnych.

Przybywający^ na Zjazd dele gaci, 
to w ogromnej większości (97,1 
proc.) chłopi mało i- średniorolni 
oraz bezrolni,

W zjeździe wezmą udział liczni 
goście oraz delegacje robotników, 
górników, metalowców, robotni­
ków rolnych i innych.
, W pierwszym dniu obrad, po czę­
ści oficjalnej, prezes' Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej ob. Stefan 
Ignar wygłosi referat p. t. „Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej na o- 
becnym etapie“ .

W drugim dniu tj. 4 bm. zosta­
ną wygłoszone dwa referaty, a mia­
nowicie: prezes Centrali’ Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ 
będzie mówił na temat „Dorobek 
spółdzielczości na wsi, a Związek 
Samopomocy Chłopskiej“, zaś se­
kretarz generalny Z. S. Cii. ob. 
Bodalski będzie mówił o zadaniach
organizacyjnych Z. S. Chł.........

Na zakończenie obrad przedsta­
wiony będzie Zjazdowi do zatwier­
dzenia projekt nowego statutu, 
uchwalonego przez Plenum Zarzą­
du Głównego Z. S. Ch, w dniu 
22 marca.

W ostatnim dniu obrad w go­
dzinach rannych uczestnicy Zjazdu 
zwiedzać będą trasę WZ, Muzeum 
Narodowe, oraz złożą wizytę ro­
botnikom niektórych fabryk war­
szawskich, po czym toczyć się bę­
dą obrady nad sprawozdaniem fi- 
nar|sowym Związku oraz nad pla­
nem finansowo-gospodarczym na 
1949 t.

Tematyka obrad wskazuje, iż 
głównym zadaniem Zjazdu jest 
przegląd dotychczasowej działal­
ności Związku za okres od marca 
1946 r. tj. od II Krajowego Zjazdu 
do chwili obecnej oraz wytyczenie 
nowych dróg i zadań Związku na 
najbliższą przyszłość.

III Krajo vy Zjazd będzie jedno­
cześnie zadokumentowaniem pogłę­
biającego się coraz bardziej soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

05236532
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Imponujące plany w zakresie remontów dźwigów
w zespole Gdansk-Gdynia

Str. S

Na rok 1949 w  zespole porto 
wym Gdańsk — Gdynia zapla­
nowano 50 kapitalnych i śred­
nich remontów urządzeń prze­
ładunkowych oraz odbudowe 
6 obiektów, ściągniętych, z roż­
nych ośrodków polskiego W y­
brzeża. Wykonanie tego pla­
nu podyktowane jest w zglę­
dami technicznymi i eksploa­
tacyjnymi dla utrzymania 
zdolności przeładunkowej por­
tów niezależnie od wysokości 
natężenia przeładunków w cią 
gu roku.

Y  opracowanym planie 
wzięto pod uwagę iucjai.ywe 
robotników, którzy bezpośred­
nio stykają sie z urządzeuia-

! ^eiu. nieco pomyślniejsza, mowanie wymiaru z części do- 
. a dźwigów w wieku 20 lat znaj j tychczas używanych. Przy dn- 
i f u.ie sie tam, tylko 15. | żej różnorodności typów dzwi-

Stan pozostałych urządzeń' I jest to zadanie niezinier- 
również nie jest zadawalają- | ni« utrudnione.
«5 i utrzym anie ich w stanie i , ■ • . ,
stałej gotow ości nastręcza wibJ ty  portow e i o d d z ia ły 'd ż w fg t

we odczuw ają poważny brakle trudu ze względu na róż­
norodność typów, Np. na jed­
nym z nabrzeży znajduje sie 
8 dźwigów czterech rożnych 
typów. T trudfeia to niezmier­
nie wykonywanie części za­
miennych, jak też przeprowa­
dzanie samych remontów.

Poważnym utrudnię 
remontach urządzeń przeła­
dunkowych jest brak rysim-

mi. portowymi, najlepiej znają j ków technicznych części za- 
icli stan i umieją znaku,c mo- ! miennych, niezbędnych przy 
zliwosci usprawnienia pracy. Z I normalnej nawet eksploatacji, 
zaplanowanych do remontu I Odtworzenie ich we własnym 
lub odbudowy 56 jednostek I z & krosie przy czynnych ui'Zci- 
warsztaty portowe na Moknie j dzeniach jest niemożlivvc tym
i w Gdyni oraz Oddział Dźwi­
gowy w Gdyni wykonają w 
ciągu. br. 42 jednostki 14 po­
zostałych będzie wykonanych 
przez przedsiębiorstwa pań­
stwowe.

Zadanie jest olbrzymie i dla 
jego realizacji potrzeba ok. 
90.000 robotnikodniówek. Po­
zornie może sie wydawać, że 
planowane remonty są nie­
proporcjonalnie duże w sto­
sunku do efektywnej pracy, 
używanych dotychczas dźwi­
gów. Należy przy tym jednak­
że pamiętać, że w Gdańsku 
znajduje sie wiele urządzeń, 
które pracują już od 20, a nie­
kiedy i 45 lat. Wszystkie one 
są przestarzałe i w zasadzie 
powinny już być wycofane z 
eksploatacji. Na terenie Gdy­
ni sytuacija pod tym wzgle-

przyrządów i narządzi specjał 
nycli. Wiele narządzi trzeba 
wykonywać we własnym za­
kresie, Np. do remontu dźwi­
gu mostowego w Basenie Gór­
niczym w Gdańsku musiano 
skonstruować i' wybudować 

•mera w podnośniki hydrauliczne i ze- 
i K'.n'5 kompresora do nitowa­
nia. 1 en system pracy powo­
duje niekiedy długotrwałe 
przewlekanie prac remonto­
wych. Sytuacją pogarsza jesz­
cze brak obrabiarek, odpowied 
niej jakości smarów i niedo­
stateczna, , liczba sil facho­
wych.

ofiarności tak ze strony załóg 
robotniczych, jak i personelu 
technicznego. Niemniej jed­
nakże powinny w tej dziedzi­
nie wykazać więcej zaintere­
sowania również wszystkie in­
stytucje, pracujące na tere- 

| nie portów, gdyż od własęi- 
j we,i eksploatacji urządzeń 
i przeładunkowych .j ich konser 
j wa°ji zależy stała gotowość 
i dźwigów do pracy.

Rekord pracy robotników portowych!
14 dni na przyjęcie tankowców

W związku z zapowiedzianym przybyciem do portu gdyńskie­
go trzech tankowców z ropą o znacznej pojemności i dużym za- 
nużeniu Centrala Produktów Naftowych zwróciła się do GCM o 
wj konanie koniecznych sześciu dalb, przedłużenia pomostu o 6 m 
i dokonania naprawy wyrwy, która powstała w wyniku ostatnich 
sztormów. W basenie portowym trzeba było również przepro­
wadzić roboty pogłębiarskie.

Wobec tego, że pierwszy z tankowców miał przybyć w dniu 
28 marca br., a do wykonania robót od chwili otrzymania zamó­
wienia pozostawało tylko 14 dni, robotnicy portu gdańskiego zmo­
bilizowali wszystkie siły, aby wykonać pomierzone im zadania. 
Termin został dotrzymany i port przygotowano w porę na przy­
jęcie statków.

Rozbudotm portu ui Suiinoujsciu
przyspieszy rozwój polskiego rybołówstwa dalekomorskiego

Gdański Urząd 1bardziej, że
Morski nie rozporządza do- I Utrzymanie urządzeń pi-ze- 
tfehczas Deszcze odpowiednio j ładunkowych w odpowiednim 
wykwalifikowanym w lej dzie j stanie i terminowe przep.ro-
dzinie personelem tecimicz 
nym. Stworzenie Państwowe­
go Biura Projektów usunie lu 
ką, jaka istnieje w tej dzie­
dzinie, oczywiście stopniowo, 
w miarę zatrzymywania dźwi- 
gów przewidzianych do , rem on 

! tu. Starania, GUM, mające 
! na celu utrzymanie rysunków 
i tzw. roboczych dźwigów poi-: 
j skiej produkcji przedwojen- 
I nej zostały już częściowo u- 
j wieńczone powodzeniem, guyż- 
: otrzymano komplety ly.sun- 
j ków z Huty „Zgoda” dia jod- 
! «ostek. 3 i 5-eip tonowych. Dla 
i wszystkich pozostałych jedno­
stek rysunki robocze muszą 
być wykonywane przez zdej -

wadzanie remontów jest spra­
wą dość trudną i wymagającą

Zasięg polskiego rybołówstwa 
trawlerowego obejmuje głównie 
Morze Północne i tereny północno- 
wschodniego Atlantyku " od Gren­
landii ' po Lofoty i Wyspy Niedź­
wiedzie. Z zasięgu tego wynikają 
liczne powiązania z zagranicą. Wy­
raża się to w korzystaniu z wielu 
zdobyczy techniki połowów, osiąg­
niętej przez państwa, mające silnie 
rozwinięte rybołówstwo, jak np. 
Związek Radziecki, Anglia, Nor-

C z y in m a jo w y
pracowników małych portów
W ostatnich dniach marca odby­

ły się zebrania robotnicze w ma­
łych portach Polskiego Wybrzeża, 
pozostających pod administracją 
Gdańskiego Urzędu Morskiego. Na 
zebraniach tych pracownicy portów 
zobowiązali się do wykonania wie­
lu zadań dla uczczenia robotnicze­
go święta 1-go Maja.

Pracownicy Oddziału Technicz­
nego w Łebie zakończą 15 dni 
przed terminem budowę domu wy­
poczynkowego dla dzieci pracow­
ników GUM, założą fundamenty 
pod budynek świetlicy i stołówki, 
oraz wybudują dom kultury i 
oświaty robotniczej, w którym 
mieścić się będzie również sala 
teatralna.

Załoga Obwodu Ochronnego w 
Lubiatowie zalesi 14 ha wydm, za­
łoży szkółkę na obszarze 1.200 ms 
i uporządkuje 4 ha plaży. Pracow­
nicy portu we Władysławowie wy­
remontują pomost rybacki, wykoń­
czą świetlicę i stołówkę, oraz bu­
dynek mieszkalny dla 6-ciu rodzin.

Pracownicy portu helskiego od­
remontują wschodnie molo i molo 
rybackie oraz wykonają umeblowa­

nie na wyposażenie Domu Ryba­
ka. Na Rozewiu zalesiony zostanie' 
50-cio hektarowy obszar wybrzeża,, 
uporządkowana będzie plaża i wy­
kończone prace przy budowie fa- 
szynowej opaski pod Karwią. Na 
Bązaku będzie założona plantacja 
wikliny na obszarze 40 tys. m2 
i zalesione 2 ha wydm. W okolicy 
Nowakowa powstanie szkółka wi- 
kliniarska zajmująca 15.000 m2 i 
naprawiony będzie wal ochronny 
długości 30 mi Pracownicy Od­
działu Technicznego w Elblągu za­
kończą odbudowę garażu .samocho­
dowego i magazynu na materiały 
pędne, uporządkują tereny po spu­
stoszeniach powodzi oraz wyremon­
tują jednostkę pływającą.

Wieie podobnych prac będzie za­
kończonych w ten sposób na dłu­
go przed przewidzianym w począt­
kowych planach terminem.

TRAWLER DA­
LEKOMORSKI 
NA POŁOWACH

Początek zarzuco­
nego włoka znaj­
duje się na pokła­
dź ie

Polskie przedsiębiorstwa poło- 
I wów dalekomorskich w sezonie ry­
by białej, zmuszone są do korzy­
stania z baz zagranicznych, poło­
żonych w pobliżu miejsc połowów. 
Przyczynia się to do usprawnienia 
połowów, a jednocześnie stanowi 
korzystną formę sprzedaży ryby 
za granicą. W Wielkiej Brytanii 
stosunek cen poszczególnych ryb 
jest inny niż w Polsce. DÓrsz ko- 
sztuje tam 9 pensów za kilogram, 
zaś śledź około 6 pensów. W Pol­
sce stosunek cen jest odwrotny, 
gdyż od dawna jesteśmy przyzwy­
czajeni raczej do spożywania śk- 
dzi, natomiast dorsz był do nie­
dawna jeszcze mało u nas rozpow­
szechniony i nie nauczyliśmy sie 
cenić tej ryby jako środka odżyw­
czego.
, w sezonie zimowo-wiosennym, 
Który trwa jeszcze obecnie, tra­
wlery łowią przeważnie dorsza, 
czarniaka, łupacza i inną rvbe, 
określoną, jako biała. Stad okres 
fen nosi nazwę „Sezonu ryby bia­
łej". W tym czasie najlepiej' opła­
ca : się wyładowywać rybę bliżej 
miejsc poiowu, gdyż skraca sie 
przez to czas podróży •' statków 
osiąga się lepszą cenę ryby. Plan 
6-łetni przewidu je zmniejszenie' tej 
formy eksportu surowca rybnego 
wobec postulatu powiększenia kón- 
sumeji w kraju. Redukowanie ba­
zowania za granicą bodzie umożli­
wione przez modernizację flotylli 
rybackiej i powiększenie zasięgu 
jej działania.

W sezonie Śledziowym, trwają­
cym w okresie lata i jesieni, traw­
lery łowią głównie śledzia i wyła­
dowują go w kraju: Rozwój pol­
skiego rybołówstwa dalekomorskie­
go przyczynia się do systematycz-

1 K w n , Ho,andia' Belgia> Dania i nego zmniejszenia importu śledzia, 
' złowionego przez flotylle obce.

Własnymi statkami łowimy „śle­
c ie  szkockie“ i „jarmuckie“ .

Dla rozwoju rybołówstwa traw­
lerowego, niezbędna jest moderni­
zacja portów rybackich, konieczna 
dla lepszej obsługi statków pod­
czas ich postoju w porcie, skró­
cenia postojów i. lepszego przygo­
towania ’śtatków do nowych wy­
praw. W7 budowanym obecnie por­
cie rybackim w Świnoujściu, po­
łożonym bliżej terenów iowisko- 
wych o 1 dzień drogi trawlera, 

i Plan 6-letni przewiduje , założenie 
głównej, bazy połowów dalekomor­
skich. Przyczyni się to do skróce­
nia czasu podróży trawlerów śred­
nio o 2 dni, co pozwoli na zwięk­
szenie ilości wypraw. Stworzenie 
bazy w Świnoujściu ułatwi również 
lepsze zaopatrzenie ludności zamie­
szkałej w dorzeczu Odry w rybę. 
Najważniejszym jednak elementem 
zwiększającym połowy dalekomor­
skie, w będzie uzupęinienie taboru 

j piywającego przez budowę, a czę- 
"I sciowo kupno, nowych dobrze wy­

posażonych statków. Pian 6-letni 
„Dalmoru“ przewiduje budowę w 
Gdańsku 12-tu dużych jednostek.

Prące przy dwu pierwszych traw­
lerach rozpoczęły się w dniu 15 
lutego. Pierwszy w Polsce budo­
wany trawler otrzyma nazwę s/t 
„DALMOR 1“. K. W.

Wrak motorowca „Warszawa 2
Polskie Ratownictwo Morskie 

poszczycić się możę kilkoma pięk­
nymi sukcesami między innymi 
wydobyciem fińskiego s/s „Inge- 
rois“v oraz ostatnio wyratowaniem 
z opresji szwedzkiego parowca 
„Polaris“, który tonął ia  redzie 
Gdyńskiej. •

W najbliższym okresie przed e- 
kipami Wydziału Holowniczo - Ra

kTTadanC, ^  3t° *  d?1ŚZe cięż I ey 'żeg lu ga  Morska“ podnosi się 
k! aaf nia do wykonania; Qbec- [wrak statku s/s .„Aleksandra“ . Ro 
nie na terenie portu szczecińskie-.! boly związane z w ydobywaniem 
go przeprowadza się przygotowa- j obu jednostek mają być zakończo 
ma do podniesienia zatopionego w I ne jeszcze przed 15 kwietnia, 
roku 1944 statku niemieckiego Ar ! Nasf/annic» c4-*»+«ir .— ----- .

Sls „PUŁASKI“
przybywa do Gdyni

Polski liniowiec s/s „Pułaski“ , 
który n& skutek zderzenia z ho­
lenderskim statkiem na. rzece 
Skaldzie uległ poważnym uszko­
dzeniom, po ukończeniu remontu 
na stoczni w Antwerpii, przybę­
dzie ^w dniu dzisiejszym do Gdy- 

I ni. S./s „Pułaski“ żawinał po dro- 
j dze do Szczecina, gdzie wył ado- 
' dał partię lnu. Obecnie statek po 
wraca do służby na linii południo­
wo-amerykańskiej i wkrótce wy­
ruszy w kolejny swój rejs do Rio 
de Janeiro, Santos i Buenos Ai­
res. Zastępujący dotychczas '„Pu­
łaskiego“ s/s „Białystok“ , po po­
w iodę do Gdyni eksploatowany 
będzie w trampingu.

Rozwój radzieckiej Kamczatki

hushof . Wrak tego statku w zna­
cznej mierze utrudnia nawigację 
i dlatego też władzom portowjun 
szczególnie zależy na szybkim jego 
usunięciu. Jednocześnie na zlece­
nie marynarskiej Spółdzielni Pra-

Na Kamczatce istnieje nowocze­
sny -przemysł rybny, liczna flotylla 
rybacka, wiele fabryk konserwo­
wych itp. Przemysł rybny rozwijał

P O R T Y  P R A C U J Ą
DALSZE ŁADUNKI 

CEMENTU
W ostatnich kilku 

dniach zauważono duże 
nasilenie eksportu ce­
mentu. W porcie gdyń­
skim norweski statek 
,,Evanger“  ładuje obec­
nie 5.000 ton cementu 
przeznaczonego dla od­
biorców w  południowej 
Afryce. Duże ilości ce­
mentu odejdą również 
do Holandii. Holender­
ski s/s „Loosdreet“ za­
bierze ponad 10.000 ton, 
holenderski „Katvijk;‘ 
2.500 ton oraz norweski 
„Caprino“  — ponad 5.000 
ton.
NOWE POŁĄCZENIE 
ŻEGLUGOWE SZCZE­
CINA Z HOLANDIĄ
Niezależnie od dotych­

czasowych połączeń mor 
skich, Szczecin włączony 
został do regularnej linii 
okrętowej Towarzystwa 
Holenderskiego, utrzy­
mującego komunikację 
regularną między porta­
mi Holandii i Polski. Do 
obsługi nowej linii, prze 
znaczony jest parowiep

stwowej Żeglugi na Od­
rze przewiduje przewie­
zienie 700.000 ton towa­
rów, co stanowi 120 proc. 
przewozów roku ub. 
Zwiększenie planu umo­
żliwione zostało dzięki 
wprowadzeniu współza­
wodnictwa pracy oraz

wzrostowi ilości jedno­
stek pływających, ze 161 
do 259. Wzrosła również 
ilość holowników do 36 
a w najbliższym czasie 
powiększy się jeszcze o 
22 zakupione w Holan­
dii.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 1 IV . 49

g o a s s k

Kanał Portowy: Loog-
recht hol., Gamma szw 

Basen Górniczy: Virgo 
szw-> Hainia dum, Kol i 
“  P°l-. Kikke Skou ! 
dun Aequitas wi„ 
Nordborg dun„ Kapi­
tana dun., Guente Ha-
denTu„dUn-’ Westy’1- 

Dworzec Wiślany: EI- 
bmg 4 alj., Dellafein 
panam Kaprino norw, 
Skatwick hol., Rysy poi. J y

Kanał Kaszubski: Tur­
nia poi.

fin..„Euterpe“  o ładowności ! Aldag: Rybiorn 
1.200 ton. Statek ten za- i prankri2 dun r 
wijać będzie do portu 4 w  8 B° rga
szczecińskiego dwa razy I . 
w miesiącu. GDłNIA
700.000 TON TOWARÓW Nabrz, Angielskie: Del- 

PRZEWIOZĄ BARKI i tra poi., Delfin poi., 
NA od rze  Kastor pól., Ha mli o rei

Tegoroczny plan Eaó- 1 szw,

Nabrz. Szwedzkie: Eriks 
borg szw., Manfred 
szw., Greta fin., Der- 
wa norw., Grippen 
sfw., Guuiila szw.

Nabrz. Duńskie: Marga- 
rete dun., Tuna szw., 
Hafnia fin., Gaerd 
szw.

Nabrz. Holenderskie: Vi­
king szw., Mira szw., 
SolamlJ szw., Karinde 
Horden dun.

Nabrz. Francuskie: Rik- 
sund norw.

Nabrz. Polskie: Warmia 
poi., Mazury poi.

Nabrz. Indyjskie: Ewan- 
ger norw., Heinrich 
Peter alj., Baumwall 
alj., Lorentz alj.

Nabrz. Amerykańskie: 
Hlndsholm dun., Opo­
le poi.

Nabrz. Rumuńskie: Wi­
sła poi,

się tu szczególnie, szybko w ostat­
nich latach. W porównaniu z okre­
sem przedwojennym, poiów ryb 
wzrósł dwukrotnie. W roku bieżą­
cym rybacy Kamczatki dostarczyli 
prawie o milion centnarów ryb 
więcej niż w roku ubiegłym.

Wzrost połowów jest przede 
wszystkim spowodowany mechani­
zacją samego procesu połowu. 
Automaty, które wprowadzono w 
przedsiębiorstwach rybnych, zastę­
pują pracę 12 — 13 robotników. 
Szyjiko rozwija się na Kamczatce 
również przemysł wielorybniczy, a 
także druga ważna gaięź gospo­
darstwa tego kraju — przemysł 
futrzany.

W caiym świecie znane są kam- 
czatckie sobole i niebieskie lisy. 
Istnieje tu największy w ZSRR re­
zerwat zwierząt futerkowych. Na 
Kamczatce wprowadzono także u- 
prawę zbóż, a obszar pod zasiewy 
powiększył się w ciągu ostatnich 
20 lat 60-cio krotnie. Istnieją tu 
także kołchozy, które zajmują się 
hodowlą reniferów. Niektóre z tych 
kołchozów posiadają stada liczące 
kilkadziesiąt tysięcy tych zwie­
rząt.

Należy przy tym nadmienić, że 
terytorium Kamczatki jest większe 
od terytorium Anglii, Francji i Nie 
mieć łącznie.

I Państiuo Izrael
zaopatruje się w polski węgiel
Stosunki handlowe między 

Polską a Państwem Izraela li- 
kładają się nader pomyślnie. 
Na podstawie podpisanej ostat­
nio umowy handlowej, wysyła­
my do Palestyny poważne ilości 
różnych towarów przemysło­
wych, żelazo i chemikalia, spro­
wadzając w zamian owoce po­
łudniowe. W najbliższych dniach 
rozpocznie się również eksport 
polskiego węgla do Palestyny. 
Pierwszym statkiem, który za­
bierze z Gdyni 5 tys. ton węgla 
kamiennego., będzie norweski 
„Bygdoy“ . Dodać należy, że kil­
kakrotnie już wysyłaliśmy 
transporty naszego węgla do od 
ległych krajów zamorskich, m. 
inn. do Egiptu i Argentyny.

Następnie statek ratowniczy 
„Smok“ wyruszy ze Szczecina ce­
lem wydbbycia zatopionego u wy 
brzeży niemieckich polskiego stat 
ku pasażersko -  towarowego s/s 

I „Warszawa 2“. Jednostka:-ta o to- I nażu 2.500 BRT wybudowana w 
Holandii na zamówienie Polsko- 
Hrytyjskiego Towarzystwa Okrę­
towego, została w czasie wojny 
wcielona do niemieckiej floty han 
dlowej. Przeprowadzone uprzed­
nio badania wykazały, że maszy­
ny statku znajdują się w bardzo 
dobrym stanie i mogą być Za­
montowane na innej jednostce. Po 
przeholowaniu wraku i zadokowa 
niu go w  jednej ze stoczni pol­
skich zbadany będzie również stan 
kadłuba statku, poczym zapadnie 
decyzja, czy warto go odbudowy­
wać, czy też przeznaczyć na złom.

W miesiącu maju polscv ratow­
nicy przystąpią również do pod­
noszenia zatopionego u wybrzeży 
duńskich parowca „Lech“. Budo­
wy specjalnych pontonów', p>-zy po 
mocy których wrak będzie dźwig- 
ni.ętj’- do-góry, powierzono stoczni 
szczecińskiej i mają one być go­
towe na początku maja. W termi­
nie późniejszym przystąpi się do 
wydobywania innych małych wra 
ków w Szczecinie i Świnoujściu.

Lekarze fai ryczni
zmniejszą siraiy 
godzin roboozych w  przem yśle

większych zakładach pracyIV

Tegoroczny sezon budowlany
ffsasł& m a  « . » s z r z ę d n o j' c #

Na odbytym w dniu 17 bm. ze­
braniu _ przedstawicieli wszystkich 
Oddziałów PPB Zjednoczenie Wy­
brzeża z Gdańska, Gdyni, Elbląga 
i Olsztyna, po wysłuchaniu refera­
tu, naświetlającego zagadnienie pla­
nowego oszczędzania, wybrano Ko­
misarzy Oszczędnościowych po­
szczególnych Oddziałów.

Plany oszczędnościowe obejmują 
wszelkie dziedziny życia budowla- 
negó, produkcji pomocniczej, go­
spodarki przedsiębiorstw oraz go­
spodarki materiałami. W ten spo­

sób plany te zostaiy obliczone dłu­
gofalowo. Będą one. realizowane 
przez podniesienie wydajności dro­
gą współzawodnictwa i całkowitej 
mechanizacji pracy.

Jako jeden z głównych momen­
tów, które w dużym stopniu przy­
czynią się do realizacji planów 
PPB, postanowiono wykorzystać
twórczą inicjatywę, zwłaszcza do-, ; - - . -----
swiadczonych w swoim zawodzie ' radnie i koszty ich ponosić w za 
robotników'. PPB Zjednoczenie Wy- : leiności od ilości zatrudnionych 
brzeza ustaliło pian oszczędności pracowników, czy udzielonych 
na ¿5 nalionow złotych. porad»

wiele cennego czasu marnu je sie 
na skutek nieobecności robotni­
ków, udających się. po poradę le­
karską. Zaledwie kilka w ięk­
szych warsztatów pracy na W y­
brzeżu. jak PKP na Trojanie i 
Ktocznie mają własnych lekarzy 
zakładowych. Dziesiątki innych 
poważnych _ przedsiębiorstw do­
tychczas nie umiało w porozu­
mieniu z h hezpieczalnią Społecz 
ną zakontraktować lekarza fa- 

, brycznego i urządzić ambulato 
I rium- Obserwacje, wykazały, że 
I pracownicy bardzo często dla. bła 
i hych powodów odwiedzają leka­
rzy domowych Ubezpieczalni i 
tracą na to najczęściej cały 
dzień pracy, czekając w przepeł­
nionych, poczekalniach.

Szczególnie brak lekarzu zakła 
dowego odczuwają pracownicy
przedsiębiorstw przeładunkowych 
i  zakładów ■ przemysłowych w 
Nowym Porcie.

It wypadku zaangażowanie 
VIzez ząkład pracy lekarza fab 
rycznego. pracującego w ambu 
lat o rium fabrycznym przez kilki 
godzin dziennie, można przepro 
wadzać badania profilaklyczn, 
całych załóg i leczyć chorych 
Koszta honorariów i dojazdu le 
karzy fabrycznych będą niższ 
od strat wynikających s nieobe 
nn.łri robotników.

IV niektórych wypadkach za 
kłady pracy, położone obok sie­
bie, mogą urządzać wspólne po-
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Dorobek i zadania Związku Samopomocy Chłopskiej
Wywiad z  Iow. Z . Grygielem -  kierownikiem delegacji chłopów gdańskich

III Krajowy Zjazd ZSChna
W związku z mającym się odbyć w Warszawie III Krajowym 

Zjazdem Związku Samopomocy Chłopskiej, przedstawiciel naszej 
redakcji przeprowadzi! rozmowę z tow. Zygmuntem Gry gier em, 
kierownikiem grupy chłopów z woj. gdańskiego — delegatów na 
Kongres.

— Jak rozwijał się Związek S a ' Zjazdem na terenie naszego woje-
mopomocy Chłopskiej na terenie wództwa mieliśmy 11.033 człon- 
województwa gdańskiego? j ków, to już w pól roku później

— W początkowym okresie w  la ■ Hdżbą ta wzrosła do 21.530, a dziś
tach 1945/46 napotykaliśmy na i w’ swych szeregach po-
dość znaczne trudności. W ojewódz!nac* So.OOO chłopow woj. gdańskie 
two gdańskie ma nie tylko specy- i na °S°mą liczbę 52.000 gospo- 
ficzne warunki terenowe, ale za- i darstw. Na 1.000 gromad woj.

gdańskiego mamy 936 zarządówmieszkała jest przez cztery grupy , &adnsKiego n 
ludności —• kaszubów, repatrian- 1 Sro_mai ẑ^łCh>.a więc w  każdej nie 
tów z za Buga, ludność autochto- mal gromadzie wiejskiej działa 

miejscowy Zarząd ZSCh.
— Jak przebiegła akcja przy­

gotowawcza do III Krajowego

niczną b. Wolnego Miasta Gdań­
ska i osadników z Polski Central­
nej. Wymagało to odpowiednio . . .
zróżnicowanych metod pracy, a w ! Kongresu, który zaczyna się w  i zostali z nich bezpowrotnie prze

i 10 delegatów na zebranie po­
wiatowe. Każdy Zjazd Powiato­
wy dokonywał wyboru jednego 
delegata na każdy Zjazd Krajowy 
i w ten sposób wybrano 129 de­
legatów, z czego gminnych — 117, 
powiatowych —-11, Jeden delegat, 
którym je s t ' poseł S. Janusz I. 
prezes Głównego Zarządu Z.S.Ch. 
wybrany został na Wojewódzkim 
Zjeździe w  Gdańsku. Wybory de­
legatów na każdym szczeblu łą­
czyły się z wyborami do władz 

j związku. Kampania ta była wiel­
ką szkołą polityczną dla chłopów. 
Bogacze wiejscy i spekulanci, któ 
rym w pierwszych łatach udało 
się wejść do zarządów gromadz­
kich, gminnych i powiatowych 
a nawet częściowo je opanować,

— Kampania wyborcza odby­
ła się w miesiącach listopadzie, 

ub. roku i w  styczniu 
br. Na każdych 10 członków 
Związku dokonywano na zebra­
niach gromadzkich wyboru jed­
nego delegata na Zjazd Krajowy

okresie tym byliśmy dopiero w sta dniu jutrzejszym? 
dium ich opracowywania i organi 1 
zowania się, odczuwając przy tym 
brak dostatecznej ilości odpowied | grudniu 
nich instruktorów. Stwarzało to 
sprzyjające wńrunki dla działania 
elementów, które odc;ągałv chło­
pów od zrzeszania się w ZSCh, O- 
gromna większość gospodarzy woj. 
gdańskiego zachowywała w owym 
czasie bierność wobec działalności 
Związku i nie doceniała dobro­
dziejstw organizowania się.

— Jak przełamaliście te trud­
ności?

— W pierwszym rzędzie na roz­
wój Zw. S. Ch. wpłynęło konsek­
wentne, stałe i uporczywe przeko 
nywanie chłopów q konieczności 
należenia do Związku i korzyś­
ciach z tego płynących. Olbrzymią 
pomoc zarówno organizacyjną jak 
i propagandową okazała nam Par­
tia, kierując do pracy w Związku 
najlepszych swych aktywistów 
wiejskich. Przy ich pomocy i ak­
tywnym współdziałaniu Stronnic­
twa Ludowego demaskowaliśmy 
wroga klasowego, ujawniali jego 
szkodliwą działalność i zdołaliśmy 
przekonać podstawowe masy ma'o 
i średniorolnych chłopów o Ironie 
cznośei zjednoczsn'a s’ę w Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej. Prze 
tomowym momentem rozwodu na­
szej organizacji stał s-'ę II Krajo­
wy Zjazd w  Warszawie w 1946 r., 
który ostatecznie obnażył zdra- 
SSfecka politykę mikołaj czykow- 
SKćj j  od tej pory nastąpił szybki 
rozrost Związku. O ile przed II

W k tiźs ii miody cli artystów
Niewątpliwie każdego mieszkań 

ca Wybrzeża zainteresował czar- 
ńy, aksamitny, beret z wyszytym

pędzeni
— Jakim dorobkiem poszczy­

cić się może Związek Samopomo- j podania 
cy Chłopskiej w woj. gdańskim?

Jednym z najważniejszych za­
dań Związku w  latach ubiegłych 
było zorganizowanie spółdzielczo­
ści wiejskiej, ażeby za jej pośred-

Normalnotorowe połączenie kolejowe
Żuław z Gdańskiem

W Gdańskiej Dyrekcji Kolei Państwowych odbyła się S0 !>m. 
konferencja, której wynik będzie miał poważne znaczenie dla dal­
szego rozwoju całego rejonu żuław. W konferencji, której prze- 

. wodniczył Dyrektor D. O. K. P. tow. inż. Modliński wzięli udział! 
t pełnomocnik do spraw żuław mgr. Mrazck, przedstawiciele Cu- 
| krowni Nowy Staw, Zrzeszenia Plantatorów Euraka, Olejami 
I „żuławy“ i władz kolejowych.

Rozbudowa 1 postępująca z dnia na dzień aktywizacja Żuław 
stwarza konieczność doprowadzenia linii kolejowej normalnoto­
rowej do centrum Żuław — Nowego Dworu. Tymczasem do Szy- 

i maskowa, na trasie Tczew — Malbork, istnieje połączenie kole- 
| jowe normalnotorowe, które urywa się w Nowym Stawie, przeo- 
1 bratając się w połączenie kolejowe wąskotorowe. Polącze- 
Ę nie wąskotorowe, zapewniając korzyść w dowozie buraka do 

cukrowni Nowy Staw, utrudnia rozwój Nowego Dworu, a przede 
a wszystkim rozbudowę olejarni „żuławy“ i rozprowadzenie mate- 
f riałów pędnych przez CPN na żuławach. Z tych względów prze- 
j kucie toru na odcinka Nowy Staw —• Nowy Dwór stało się ko­

niecznością.
Połączenie Żuław z ośrodkiem wojewódzkim normalnymi po­

ciągami ułatwi dalszy rozkwit gospodarczy rejonu.
Przekucie torów zostanie wykonane przez pracowników D, O. 

K. P. do dnia 1. maja br., jednakże odcinek Nowy Staw — Nowy 
Dwór zostanie oddany do użytku dopiero z dniem wprowadzenia 
nowego rozkładu jazdy, to znaczy 15. maja br.

Na nowym odcinku będzie się odbywać zarówno ruch towa­
rowy jak i pasażerski, (hc)

Oiroce i cukier
to zdrowie i siła

Ksmpoi?
■Chimes m ioźon a  
' Mer melad y, soki 
Kenssiw y 
warzyw. i mięsna
produkuje wysokiej 
jakości PAŃSTWOWY 
PRZEMYSŁ KONSER­
WOWY

znak doskonałości

żądaj tylko ze znakiem
do nabycia we wszystkich sklepach 

sgoźywetych

Spółdzielnia Pracy Rymarsko* 
Tapicerska „POSTĘP“ z. ©. u.

iu Elblągu
Plac Kościuszki Nr 13 wykonuje wszelkie prace ry-5 
marskie, taplcerskie 1 galanterię skórzaną. S55'k|

nictwem zaspakajć jak najwięk­
szą ilość potrzeb gospodarczych 
wsi. W tej dziedzinie Związek do- | 
konał olbrzymiej pracją organizu- j 
jąc gminne spółdzielnie S. Ch., | 
spółdzielcze ośrodki maszynowe i , 
zrzeszenia branżowe. Jednocześ- j 
nie Związek przejął zadania Izby i 
Rolniczej i przeprowadził pracę ' 
w zakresie fachowo-rolnym. Roz- j 
budowaliśmy szeroką Sieć świet- , 
lic i prowadzimy ich obecnie ok. 
200, zorganizowaliśmy Domy Lu­
dowe i biblioteki, wciągnęliśmy 
do aktywnej pracy kobiety, zor­
ganizowane obecnie w  336 kołach 
Gospodyń Wiejskich, zrzeszają­
cych 6.770 kobiet. Równolegle z 
tymi pracami Związek dbał o 
kulturę fizyczną młodzieży wiej­
skiej, tworząc zespoły sportowe, 
kierował chłopów na bezpłatne 
leczenie w uzdrowiska, opiniował 

o kredyty i  pożyczki. 
Ogrom pracy, której dokonał 
Z. S. Ch. w woj. gdańskim ilu­
strują najlepiej cyfry. W 1946 r. 
prowadziliśmy na terenie W oje ­
wództwa 30 spółdzielni, a dziś 
prawie w każdej gminie znaj­
duje się nasza spółdzielnia. Obro­
ty Spółdzielni S. Ch. w  1946 ro­
ku wyniosły około 20 mil. zł, o- 
becnie dochodzą do półtora mi­
liarda złotych.

— Jakie cele i plany pracy w 
swej dalszej działalności stawia 
Związek S. Ch. w wojew. gdań­
skim?

— Ddzięki osiągnięciom Zwią­
zku S. Ch. w całym kraju dojrza­
łą sytuacja, by pewne nasze za­
dania przejęły inne instytucje i 
urzędy. Z. S. Ch. przestawić się 
musi ną nowe metody pracy 1 no­
we zagadnienia. Ustali je nasz III. 
Zjazd. Nie rezygnując z pracy kul 
turalno-oświątowej niewątpliwie 
na pierwszym miejscu pozostanie 
nadal działalność w zakresie spół­
dzielczości. Będziemy rozwijać-po­
moc sąsiedzką, usprawniać pra­
cę i rozbudowywać spółdzielnie 
zbytu i zaopatrzenia i spółdzielcze 
ośrodki maszynowe. Wydatnie 
wzmocnimy naszą pomóc i rozto­
czymy jąk największą opiekę nad 
spółdzielniami produkcyjnymi, 
których początki już mamy w 
woj. gdańskim. Mało i średniorol­
ny chłop coraz lepiej rozumie, 
żę spółdzielczość produkcyjna to 
wyższy poziom gospodarki wiej-

I skiej — podniesienie materialnego 
i kulturalnego poziomu Wsi. Wie- 

! rzę, że wszystkie zadania, które 
przed nami postawi Krajowy 
Kongres potrafimy wykonać przy 
pomocy pracujących chłopów 
zorganizowanych w naszych sze-r 
regach.

dzi plastycy specjalizują się w 
tym dziale sztuki, w którym prze­
jawiają większe zdolności, by po 
ukończeniu 4-ch lat studiów o- 
trzymać dyplom .

Do eespołu pedagogicznego, pod 
f którego ręką rośnie i kształtuje 
i się młode pokolenie nowych ar- 
j tystów Wybrzeża należą czołowi 
! plastycy w Polsce. Rektorem u- 
; czelni jest znany rzeźbiarz-pro- 
! fesor Marian Wnuk, zastępujący 
j profesora Janusza Strzeleckiego, 
i przebywającego obecnie na stu- 
l diach artystycznych w Paryżu.

Wyższa szkoła Sztuk Pięknych 
i w  Sopocie powstałą w roku 1945,

Pierwszy rysunek węglem

złotym emblematem —- trzy trój- i 
kąty — 'jaki noszą młodzi ludzie. | 
Są to studenci Wyższej .Szkoły ! 
Sztuk Pięknych w Sopocie, cie- j 
szący się niemałą popularnością 
na Wybrzeżu. Wielu z tych mło­
dych plastyków zyskało" już na­
grody i wyróżnienia na różnych 
konkursach. •

W pracowni mieszczącej się 
przy ulicy Obrońców Westerplat­
te w Sopocie młodzi adapci malar­
stwa pracują wytrwale.

W pawilonie sztuki nad morzem 
panuje głęboka cisza. Studenci i 
studentki wydziału ogóijiego (I 
rok) w dużej sali, rysują węglem 
Tłok tu jest bardzo duży. Wszys-

i * 1 1  m  — *
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OFIARĘ m

Malowanie aktu

cy pracują, by otrzymać zalicze­
nia przed feriami. Więcej zaawan­
sowani rozpoczynają swe pierw­
sze kroki w malarstwie, wodząc 
pędzlem po zagruntowanej tek­
turze.

Zdolności plastyczne przejawia­
ją się bowiem w dwóch zasadni­
czych równorzędnych, rodzajach: 
można wypowiadać się płąnoą 
(barwą) lub rysunkiem. Po ukoń­
czeniu 1-go roku Ogólnego mło-

Uroczyste posiedzenie Gdańskiej W R N
ZGUBIONO dokumenty IV 
grupy wydane podczas oku­
pacji Zawiłowicz Eugeniusz.

867
ZGUBIONO kartę Portową 
Nr 3354 na nazwisko Jarząb 
Stanisław. SOI

W dniu 6 b. m. o godzinie 10-ej 
| odbędzie się W Starym Ratuszu 
| w Gdańsku plenarne posiedzę* 
jnie Wojewódzkiej Rady Narodo- 
I \vej, w programie którego prze- 
I widziano część uroczystą i obra- 
! dy nad poszczególnymi sprawami 

iiiiiiiiMMiiiiiiiiminiiiiiiMiiiiiMiiiiiii 1 województwa.
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C ICHY zazwyczaj „Dom Społe­
czny“ w Sopocie od tygod­

nia ożył. Codzień przewija się 
ta setki młodych ludzi, obję-

l
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Rewia zdrowia i tężyzny fizyczne]
na rejestracji wojskowej w ¡Sopocie

Personel komisji wpisuje do kart 
dane personalne rejestru- 

cych się

tych rejestracją rezerw woj­
skowych.

„Obywatel na Komisję?” —  
zatrzvmuje nas przy wejściu 
posterunkowy MO, wciskając 
jednocześnie do ręki małą 
kwadratową tekturkę. Mimo 
woli spojrzałem na podany 
mi numerek. Nr. 55-ty. a do­
chodzi dopiero godz. 3-rna ra­
no.

Gwar i ożywiona rozmowa 
dolatuje z.e świetlicy. Siędząc 
przy stolikach, przy akompa- 
niamencie muzyki radiowej, 
młodzież przegląda gazety i ty
sgfeUŁi. ca g yjąalą-

nie swego numeru. W  naj­
spokojniejszym kącie świetli­
cy zaszył się Władysław Sud- 
woj — student W SHM . W  
ręku trzyma podręcznik prof. 
Siwflarskiego „Zarys geogra- 
fi”. Skupiony wyraz twarzy 
czytającego świadczy, że na­
wet tu nic mu nie może prze­
szkodzić do zbliżających _ się 
egzaminów. „Jestem dopiero 
44-ty, a każdą wolną chwilę 
wykorzystuję teraz na kucie” 
— mówi Sudwoj.

Z uderzeniem 8-mej wkra­
cza na salę zastępca przewod­
niczącego Komisji i wywołuje 
5 początkowych numerów. Ca­
ła grupa maszeruje do poko­
ju, w którym, odgrodzeni sto­
łami—wojskowi sprawdzaj ą do 
knmenty oraz wynotowują da 
n<e na Specjalnych formula­
rzach. „Obywatelu — zwraca 
się podpor. Jan Jasiewicz do 
Władysława Kowacza — nie 
potrzebujemy waszego portre­
tu, należało przynieść normal­
ną fotografię do legitymacji. 
Nie mamy czasu na dopaso­
wywanie zdjęć”.

W  małej szatni panuje oży­
wiony ruch. Kilku mężczyzn 
szybko rozbiera się, po czym 
Stają przed dr. Majdą. Rośli, 
muskularni, dobrze zbudowa­
ni — tworzą razem obraz tę­
żyzny — stanowiliby doskona-

M  dla sssśkłfiisa* m .

; malarza. Lekarz buda każdego 
i dokładnie.
1 W  przyległym pokoju załat­
wia „interesantów” por. Ed­
ward Jurkiewicz — przewod­
niczący Komisji Rejestracyj­
nej. Tu oczekuje każdy na,

„wyrok”. „Was przydzielę do 
piechoty” — mówi do ob. J. 
Niwińskiego. „W y zdatni je 
steście do broni pancernej” — 
słyszy orzeczenie Er. Bedna­
rek. To już i ostatni etap „po 
droży”, jaką musi przejść re­
jestrowany.

Po badaniach oczekiwać trze 
ba jeszcze na wydanie ksią­
żeczki wojskowej, Oczekiwa­
nie nikomu nie dłuży się. Po­
myśleli o tym gospodarzę 
EK1J i TPŹ. Dzisiaj bawi 
zgremad zon yeh har mon i sta
Jan Skowroć — szeregowy 
WOP-u — z zawodu muzyk. 
Skoczne tańce ludowej _ oraz 
foxtroty i rumby ożywiają na 
strój. W  przerwach popisują 
się też i rejestrowani, uroz­
maicając sobie spędzane tu 
chwile. „Po południu będżię 
nam śpiewać artysta Opery 
Poznańskiej” — Chwali się 
któryś z siedzących.

Rejestrowani chętnie też od­
wiedzają bufet. Można tu ta­
nio kupić gorącą herbatę, 
bułki, kapustę z kiełbasą^ 

i „Dobre apetyty ma ją nasi 
chłopcy” — stwierdza śmiejąc 

! się przedstawicielka TPŹ 
! Rozdanie książeczek odbywa 
' się bardzo uroczyście. Po krót 
kim, żołnierskim przemówie­
niu podpor. Jasiewicza, ka'ż- 
dy z wywołanych wstępuje na 
specjalne podium, gdzie z rąk 

| zastępcy przewodniczącego 
| Komisji, otrzymuje stały do- 
! kument wojskowy. „No. na- 

Dwaj studenci Marian Strzelecki reszcie już ustaliłem swój sto*
! sunek do służby wojskowej” 
— oddycha z ulgą, oglądając 
książeczkę, ob. St. Frajikow-

Porządek drugiej części obrad 
obejmuje następujące sprawy: 
wybór nowych radnych, reorgant 
zacja komisji W.R.N., wybory u- 
zupełniające członków kolegium 
Wydziału Wojewódzkiego, żagad 
nienie planowej oszczędności, 
przyjęcie budżetu Wojewódzkie­
go Związku Samorządowego na 
rok bieżący, zagadnienie rybołów 
stwa, akcji siewnej i akcji hodo­
wlanej oraz sprawozdanie Komi­
sji Kontroli Społecznej w spra­
wie powodzi.

i Sposobem pylnym
¡czy bezpylnym

i Jan Radkowski oglądają z zain 
teresowaniem książeczki wojsko­
wi, ííárs ihwilł Qtrjymali ski» U m

\ ś m i e c i e
; muszą być wywiezione
I Gdański Z. O. M. zapowU- 
[ dział w prasie szereg ulepszeń 
| i inowacji przy oczyszczaniu 
i miasta.
| Czytaliśmy o przybyłych ze 
i Śląska tysiącach nowoczes­
nych skrzyń, o bezpylnym spo 
sobie wywożenia śmieci, o zu­
żytkowaniu odpadków, nadają 
cych się do przerobu.

Niestety, między teorią i pra 
ktyką, planem, a jego wykona 
niem istnieje sprzeczność.

I Na wielu podwórzach do- 
f mów w Gdańsku i*we Wrzesz­
czu, poza przepełnionymi skrzy 
niami, leżą sterty nie wywożo­
nych od kilku miesięcy śm ieci 

i Słońce przygrzewa już sil­
nie, odpadki rozkładają się 
szybko i staj/j, się iródlcm za­
razków i chorób.

Jeżeli więc kwiecień ma być 
miesiącem czystości, musi być 
przede wszystkim „rachunkiem  
sumienia“ Gdańskiego ZOM-u.

W  sposób pylny, czy bezpyl- 
ny, trziba usunąć śmiecie Z 
naszych podwórek. (Jasia)

Przyszła architekta rozwiązuje 
zadanie z kompozycji przestrzeni

uczęszcza do niej 226 słuchaczy j 
Słuchaczek. Posiada wydziały •
malarstwa, architektury wnołrz. i 
rzeźby.

T L e a łr y
Wielki M9 Gdańsku — „Tu mówi 

Tajmyr"
Kameralny w Sopocie — . Kobieta 

we mgle“ .
Dramatyczny w Gdyni — „Seans"
Początek przedstawień we wszyst­

kich teatrach o godz. 13,30.
Teatr Łątek — 3-go kwietnia br., 

dwa przedstawienia w sąli Teatru 
Miejskiego w Gdańsku, przy ul. Grun­
waldzkiej „Bajki o gwiazdce z nie­
ba“ . Początek o godz. 13-ej i i7-ej.

K lma
„Bellta tań-Gdańsk — Światowid —

czy“.
Wrzeszcz — Capitol — „Dzwonnik Z 

Notre Damę“ , dozwol. dla mło­
dzieży od lat 16, pocz. seansów W 
godz. 15,30, 18 i 30,30.

Wrzeszcz — Bajka — „Sen o miłofci“' 
od lat 18.
Początek seansów: 15,30, 18 1 20,34. 
w, niedzielą od god?. 13-tej.

Sopot — Polonia — „Skarb", po«, se­
ansów godz. 16, 18 i 30.

Poranek w niedzielą o godz. U — 
„Samotny żagiel“ .

Sopot — Bałtyk — „Gufamiszwill“, 
dozw. od lat 14, seanse: J5.S0, 17,30 
i 19,30.

Oliwa — Polonia — „Niebo czy Pie­
kło“ , dozwol. dią mlodz. od lat 18. 

Gdynia — Atlantic — „Ostatni Mohi­
kanin“ , dla mlodz. dozw., pocz. 
seansów godz. 16, 18 i 20.

Gdynią — Goulańa „Wakacje“ , dla 
mlodz. niedozwolony.

Gdynią — Warszawa — „Klęska szpie­
ga“ , pocz. seansów godz. 16, 18 i 39 

Gdynia —■ Fala — „Mister Śfnith Je- 
dzie do Waszyngtonu“ , dla mlodz
dozwol. od lat U.

Gdynia — Promień -  „Cygańska mi­
łość“ .

'Jlacliito
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na sobotę dnia 2 kwietnia 1949 r. 
6,00 — Gimnastyka. 6,10 — Dzisn- 

nik. 6,30 — Muzyka. 6,50 —- Program
dnia. 6,55 — d. c. muzyki. 7,00 __
Wiadomości dziennika. 7,20 — Prze­
gląd prasy. 7,25 — d. c. muzyki. 8,00
— Skrót wiadomości. 3,05 — „wśród
kobiet wiejskich“ . 8,15 — d. ę, mu­
zyki. 8 ,3 0 -----„Daleko od Moskw w..
powieść ode. 10-ty. 8,50 — d ę mu- 
zyki. 9,15 — Audycja Związku Na­
uczycielstwa Polskiego. 9,30 — Wszech 
nica radiowa. 9,50 — Odczytani" pro­
gramu lok. li,57 — Sygnał czasu.
12,04 — Wiadomość} południowe. I2.ęn 
-— Muzyka rosyjska w wyk. Nadziei 
FadlewskteJ — fortepian. 12,45 — v\„. 
dycja z Cyklu „Rozmawiamy o wsi“ . 
14,20 — Kursy radiowe dla naucz'-- 
Cieli. 14,30 — A. DwOrzak - -  V svm- 
fonia e-rnoll, 15,10 —  ij ęyklu: Mie­
dza o morzu, „Nowobudujące s*» 
statki“  Polskiej Kąrynaj-ki Handlo­
w ej“ . 15,20 — Prognozą pogody, ińł. 
miejsc. 15,30 — „Pierścień i róża“ , aud. 
słowno-muzyczna dla dzieci. 16,00 — 
Dziennik południowy. 16,15 — Ze
Szkoły powszechnej na wyższą uczel­
nię". 16,30 — Audycja świetlicowa.
16.45 — Przy sobocie po robocie. 
Transm. z Zakładów Bawełnianych 
Nr .1 i 2 w Łodzi. 17.45 — Drugi 
dziennik. 18,00 —  Rezerwa, lit. 18,15
— „W  rytmie tanecznym“ . 18,43 —
Audycja Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych. 19,00 — Wieczór 
Mickiewiczowski. 19,25 — V-ta aud. 
Z cyklu: „Ód Statkowśkiego do Mo­
niuszki“ .20,00 — Dziennik wieczorny, 
„To warto przeczytać“ . 20,50 — „W y­
zwolenie Kołobrzegu“ , pog. !M.03 ...
Koncert Krakowskiej Orkiestry p. R.
21.45 — „Pan Filip'się oświadcza“  hu­
moreska. 22,10 — Muzyka taneczna
23.45 — Códzienny przegląd wydarzeń
—■ Muzyka —. 23,00 Ostatnie wiadomo­
ści. 23,10 — Muzyka taneczna. z.3,E0 __
Program na dzień następny. 24,00 ■— 
Hymn i koniec audycji.

DYZURT APTEK 
od 2 do 8 kwietnia

Gdańsk — ■ Apteka pod Słońcem, 
ul. Garncarska 6. \

Wrżerzcz — Apteka pod Orłem, ul. 
Grunwaldzka 86.

Sopot — Apteka Nowa, ul. Stalina
791.

Gdynia —  Apteka dr. Jurkowskie­
go, Skwer Kościuszki 22 1 APteJęa Bał­
tycka, ul. Śląska U ,
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Nasz Selm fest Sejmem pracujiicym
Aktywizacja pracy członków Klubo Poselskiego P Z P R

Sejm w Polsce Ludowej jest 
Sejmem pracującym. # ia  on 
do spełnienia szereg ważnych 
funkcji i w związku z tym 
aktualną staje się sprawa a- 
ktywizacji pracy poselskiej 
zarówno w Sejmie i «z jego 
komisjach, jak i na _ terenie 
poszczególnych okręgów wy­
borczych.

W  przededniu zebrania się 
Sejmu na generalną ‘debatę 
budżetową, odbyło się plenar­
ne posiedzenie Klubu posel­
skiego PZPR, na którym cmó 
w i ono powziętą / w dniu ' 2ł 
marca rb. uchwałę Sekretaria­
tu KC PZPR o aktywiza­
cji Klubu Poselskiego i prac 
parlamentarnych.

jącym się okoliczności, które 
w konkretnym wypadku zmu­
siły go do »odmówienia udzie­
lenia poparcia.

PRACA POSŁA W  SEJMIE
Pogłębiając w ten sposób 

kontakt z okręgiem wybor­
czym. poseł zyskuje cenne źró­
dła informacji o potrzebach i 
bolączkach swojego terenu, 
które będzie mógł wykorzy­
stywać w prący na terenie. Sej 
mu. z pożytkiem dla swojego 
okręgu i dla państwa ludowe­
go. Przede wszystkim infor­
macje przez niego zebrane mo 
gą stać się pożytecznym mate­
riałem do dyskusji na obra­
dach komisji sejmowych. Po­
zwolą one posłowi bronić

Zagajając obrady— plenarne ge-jmje potrzeb jego terenu,
Klubu Poselskiego PŹPłł nad 
realizacją uchwały Sekreta­
riat u KC PZPR, przewodni­
czący, Klubu, poseł O. Lange, 
ośw iadczył, ze ocena przebie­
gu prac sejmowych daje j>od? 
stawę do twierdzenia, że Klub 
Poselski PZPR korzysta w 
Sejm ie z pełni autorytetu^ i 
zaufania oraz zajmuje, wśród 
k lubów poselskich stanowisko 
przodująca, uzasadnione orze; 
jaw ianą w swej działalności 
in icjatyw ą oraz poziomem wy 
stąpień w komisjach i na po­
siedzeniach plenarnych Sej­
mu.

Uchwały Sekretariatu KC 
PZPR dają Klubowi możność 
podjęcia wysiłków w kierun­
ku większego jeszcze zaktywi­
zowania jego działalności. Po­
seł O. Lange wskazał na po­
trzebę dalszego pogłębienia 
kontaktu posła z jego okrę­
giem wyborczym, podureslu 
wagę prac komisji sejmowych 
w Sejmie państwa ludowego 
znaczenie, jakie dla działalno­
ści posła posiada ścisły kon­
takt Klubu Poselskiego z po­
szczególnymi wydziałami KO
PZPR.
i j r a c a  p o s ł a  w  t e r e n i e

Poseł obowiązany jest utrzy 
mywać stały kontakt z okrę­
giem wyborczym, składać wy­
borcom sprawozdania z dzia­
łalności Sejmu, informować w 
odczytach dla szerokiej publi­
czności oraz na zebraniach 
partyjnych, na posiedzeniach 
Rad Narodowych, na _ zebra­
niach organizacji zawodowych 
i spółdzielczych _ o ważniej­
szych zagadnieniach bieżą­
cych.

Poseł obowiązany jest od­
wiedzać na swoim terenie 
zakłady pracy i gromady 
wiejskie, zbierać bezpośrednie 
informacje o potrzebach łudzi 
pracy, wysłuchiwać ich zaża­
leń oraz próśb o pomoc i sta­
rać się przyjść im z pomocą 
u właściwych /czynników we 
wszystkich uzasadnionych wy­
padkach.

Poseł powinien przyjmować 
regularnie interesantów w 
swoim okręgu, udzielać msem 
nej odpowiedzi na zapytania

listowne i wyjaśniać

•tego
zwłaszcza, że posłowie Klubu 
PZPR mają możność przepro­
wadzania indywidualnej, rze­
czowej krytyki działalności 
wjfckonąwczej organów pań­
stwowych —■ w7 ramach ogól­
nie wytkniętych przez Partię 
i Prezydium Klubu zasad po­
stępowania.

Dyskusję, jaka wywiązała 
się na temat aktywizacji orać 
Klubu Poselskiego PZPR pod 
sumował sekretarz Klubu nos. 
Antoni Al ster, stwierdzając, 
że aktywizacja pracy posłów 
PZPR .przyczyni się do u- 
gruutonćania właściwego sto­
sunku _ społeczeństwa naszego 
do Sejmu w państwie ludo­
wym i pozwoli Sejmowi wy­
pełnić jego pracę nową, wła­
ściwą treścią. Pos, A. Alster 
stwierdził, że Prezydium Klu­
bu w porozumieniu z Sekreta­
riatem KC PZPR przygotu­
je niezadługo odpowiednią in­
strukcję która określi zasady 
pracy posłów PZPR w Sejmie 
i na terenie okręgów wybor­
czych.

DZIAŁALNOŚĆ KLUBU  
POSELSKIEGO PZPR

W  dalszym ciągu obrad ple­
narnych Klubu posłowie t o­
piel, Jędrychowski i Gross za­
poznali zebranych z progra­
mem najbliższych posiedzeń 
plenarnych Sejmu, referując 
projekty nowych zgłoszonych 
do Sejmu ustaw i charaktery­

zując strukturę budżetu pań­
stwowego oraz planu inwesty­
cyjnego.

Postanowienia Sekretariatu 
KC PZPR p aktywizacji prac 
parlamentarnych i wnioski w 
tej sprawie, przygotowywane 
przez Prezydium Klubu Poseł 
skiego PZPR. przyczynią się 
do właściwego zrozumienia ro­
li i zadań Sejmu w Polsce Lu­
dowej oraz dopomogą uspraw 
nić jego działalność.

Inicjatywa Partii i wzniożo 
na praca posłów PZPR wy­
wrze niewątpliwie dodatni 
wpływ na działalność innych 
klubów poselskich, związa­
nych z Klubom Poselskim 
PZPR wspólną troską o pod­
niesienie poziomu pracy Sej­
mu i właściwe wypełnienie jer 
go zadań w państwie ludo­
wym.

Edward Pnacz

Miastu Tallin, stolica Estońskiej Republiki Radzieckiej. Na 
zdjęciu jeden z głównych placów miasta — plac Zwycięstwa 

, ' plac Zwycięstwa

M A K S Y M  G O R K I
W  81 rocznicę urodzin wielkiego pisarza - rewolucjonisty

Pozycja Maksyma Gorkiego w literaturze światowej jest zu­
pełnie wyjątkowa. Jego rola polega nie tylko na tym, że jest on 
pierwszym, wielkim pisarzem, który wyszedł z klasy robotniczej, 
lecz dlatego przede wszystkim, że zapoczątkował w literaturze 
nowy, wspaniały okres realizmu socjalistycznego, że pierwszy — 
w nieprzęścigniony dotąd sposób — przedstawił całą tragedię po­
łożenia proletariatu w ustroju kapitalistycznym i jego zmagań o 
wyzwolenie, że pierwszy rzucił w literaturze płomienne słowa lu- • 
dowi rosyjskiemu, które stały się wyzwaniem dia reżimu carskie­
go i pobudką rewolucjonistów z 19(!t> roku, że przez całe życie 
był czołowym pisarzem-rewolucjonistą, ' kroczącym na czole po. 
stępu, walczącym wraz z ukochanym narodem i wszystkimi cie­
miężonymi ludami o lepszą przyszłość. s.

Wek po kraju — wzbudzają wiel­
kie zainteresowanie u czytelnika. 
Gdy w 1898 roku wydaje w Pe­
tersburgu pierwszy tom prozy, 
stoi u prógu sławy.

Gorki urodził się w Niżnym 
Nowogrodzie. Ojciec jego był sto­
larzem, a dziadek burłakiem. Zo­
stał sieratą, mając 10 lat. We 
wczesnym dzieciństwie poznaje 
całe „duo“ życia ustroju kapitali­
stycznego. Od dziecka zarabia na 
utrzymanie najcięższą pracą. Wę. 
druje po bezkresnych obszarach 
Rosji, trudni się przeróżnymi za­
jęciami. Jest chłopcem na posył­
ki, pomywaezem na statku, tra­
garzem, statystą, piekarczykiem, 
kancelistą u adwokata itp. Boles 
na, ale jakże bogata w doświad­
czenia szkoła życia! Nazywa ją 
później „moimi uniwersytetami“ . 
Kształci się sam. Wcześnie budzi 
się w nim powołanie pisarskie. W 
roku 1892 25-letni Gorki drukuje 
w tyfliskiej gazecie pierwsze o- 
powiadanie „Makar Czudra“ . Jest 
wówczas zwykłym robotnikiem i 
nie myśli jeszcze o pisarstwie Za­
wodowym. Jednaką pomyślny de. 
biut pociąga dalsze nowele, które 
dzięki bogactwu spostrzeżeń i te­
matów z życia — wynik wędró-

JEDEN Z PIERWSZYCH 
W SZEREGACH REWOLUCJI

powiadającą zbliżanie się rewolu i jego dzieł w twórczości Gorkie- 
cji. Cała postępowa Rosja dekla- > go jest najbardziej widoczny. Moż 
muje końcowe zdania utworu. - -  7 x 1
„Burza! Wkrótce będzie burza...
Niech wybuchnie silniej burza!...“ .
Gdy wybucha wypadkami 1.905 ro 
ku, Gorki jest jednym z pierw­
szych w jęj szeregu.

Rewolucja 1905 roku wywiera 
wielki wpływ na twórczość Gor­
kiego. Pod jej wpływem powstają 
dwa monumentalne dzieła — po­
wieść „Matka“ i dramat „Wrogo­
wie“, pierwsze dzieła o walce kla­
sowej proletariatu.

W „Matce“ ukazał Gorki wzrost 
świadomości w masach robotni­
czych, dał obraz świadomej, o- 
partej o teorię rewolucyjną, wal­
ki. „Matka“ otworzyła w literatu

_____  rze nowy wielki rozdział realiz-
, ’ — • ~~ mu socjalistycznego, stała się po-
Świadomość rewolucyjna Gor- zycją 0 Znaczeruą historycznym.

We „Wrogach“ dał Gorki nie tyl­
ko znakomitą satyrę na burżua- 
zję, ale ukazał w realistyczny spo 
sób prawdę budzącego się do wal

kiego, poparta zdrowym instynk­
tem klasowym, rozwija się wraz 
z ówczesnym ruchem rewolucyj­
nym. Gorki jest od dawna jego 
czynnym uczestnikiem. (W Tyfli-1 «  piStoStuTE toSw i"W ielkiS jrin  a /-l':n»ro r łinn/zionio 1 I i>O* o   *■ ,Rewolucji Październikowej nie usie odsiadywał więzienie). Jego 
twórczość nabiera w każdym no 
wym utworze większej siły rewo­
lucyjnej. Sam staje się w literatu 
rze jej symbolem. Masakra robot 
ników petersburskich w wypad­
kach 1901 r. rodzi artykuł Gorkie 
go, który jest jednym wielkim o- 
skarżeniem obłudy caratu, chcą­
cego ukryć swój wrogi stosunek 
do proletariatu. W konsekwencji 
wędruje Gorki znów do więzienia. 
Po oswobodzeniu pisze słynną 
„Pleśń o zwiastunie burzy“ , prze-

Nonie Komitety Rodzicielskie
gwarancję dalszej demokratyzacji szkoły

W  Gdyni odbyły się pierw- j spełnienia szkoła, świadczy 
sze wybory do Komitetów Ro : najlepiej wyniki wyborów W
dzicielskich w szkołach podsta 
wowych Nr. 1, 2, 3, 8 i w Gim­
nazjum Żeńskim.

Przebieg wyborów jest naj­
lepszym dowodem, że rodzice 
w pełni doceniają zadania, ją; 
kie stoją przed Komitetami 
Rodzicielskimi. O zrozumieniu 

zgłasza-właściwej roli, jaką ma do

skład Komitetów weszli rodzi­
ce i opiekunowie, rekrutujący 
się z klasy robotniczej i inte­
ligencji pracującej, ludzie _ e- 
nergiczni, interesujący się ży­
ciem szkoły i wychowaniem 
dzieci.

Nie zanotowano, ani jedne­

go wypadku, ażeby do Komi­
tetu dostął się człowiek kla­
sowo obcy względnie o wstecz 
nym nastawieniu.

Nowe Komitety Rodziciel­
skie dają gwarancję dalszej 
demokratyzacji szkoły i stwo-

kazał się — rzecz jasna — ten 
dramat na żadnej scenie rosyj­
skiej.
DZIEŁA WIELKIEGO PISARZA 
— ORĘŻEM W RĘKACH RO­

BOTNIKA
Kontakt Gorkiego z teatrem 

był zawgze bardzo bliski. Był on 
jednym z współorganizatorów 
słynnego MCHAT-u, który wy­
stawiał większość jego sztuk, cho 
ciąż okrojonych mocno przez cen- 
zurę carską. Stanisławski sarn ję 
reżyserował. Pamiętne w dziejach 
walk rewolucyjnych były te sztu­
ki. W „Na dnie“ bohater sztuki 
Satin wypowiada słowa: „czło­
wiek to brzmi dumnie“ . Był to 
nowy, najprawdziwszy humanizm. 
Gorki hńont człowieka, tego, któ. 
ręgo uciska ustrój kapitalistycz­
ny. Był przeciwnikiem pozbawio­
nego treści sentymentalnego hu­
manizmu, niezdolnego do walki o

na łatwo wykazać pokrewieństwo 
prac („Co robić“ ) Lenina z tek­
stem „Matki". Przykładów takich 
można znaleźć wiele. Stosunki o. 
sobiste Lenina z Gorkim, od mo­
mentu poznania -— na V Zjeździe 
SDPP.R w Londynie — przerodzi 
ły się w serdeczną przyjaźń. Le­
nin pierwszy ocenił wówczas w 
Londynie wielkie znaczenie „Mat­
ki“ i powiedział: „książka tą jest 
potrzebna. Wielu robotników u- 
czestniczyło w ruchu rewolucyj­
nym nieświadomie, żywiołowo, a 
teras przeczytają „Matkę.“ z wiel 
kim dla siebie pożytkiem“ .

ORGANIZATOR NOWEJ 
SOCJALISTYCZNEJ KULTURY

Maksym Gorki przez całe życie 
pozostał wiernym swym ideałom 
i brał — mimo ciężkiej choroby 
płuc — czyny udział w życiu po­
litycznym i budowie państwa ra­
dzieckiego. Swym ciętym piórem 
walczył jako pisarz i publicystą 
o postęp i sprawiedliwość społącs 
ną na Całym świeci®. Walczył o 
nową kulturę Socjalistyczną, o 
nowego człowieka. Poniósł wiel­
kie zasługi w organizowaniu ży­
cia kulturalnego ZSRR. Jego ar­
tykuły są wzorem publicystyki.

„Oprócz bćzpośrednich obowiąz 
ków pisarza, musiał wykonać pra 
cę sanitariusza, który próbuje wy 
wieść z życia wszelkie zarazki 
brudu i zgnilizny“ . Taką byłą też 
zawsze ppśtawa Gorkiego. Bo o- 
statniej chwili iypla wałczył o 
dobro człowieka, o jego warunki 
lepszego rozwoju- Ni® szczędził 
sił w akcjach w obronie pokoju. 
Wraz z Romain Rollandem, Henr 
ry Barbussem, H. G. Wells‘em or­
ganizował kongresy pokoju- Słyń 
ne i jakże aktualne jest jego prze 
mówienie do Kongresu Obrony Po 
koju w roku 1932.

Był pisarzem najściślej związa­
nym z życiem, z pracą i troskę-

rżenia takich warunków, by i nie jak dotąd, jako bierną masę. 
młodzież osiągnęła najlepsze P°d wpływem Lenina przedstawił
wyniki naukowe i wychowaw­
cze. (a)

mi swego narodu, ciemiężonych lu
u dów. Książki Gorkiego, pierwsze- prawa człowieka. Jego człowiek ł?0 wleIMef,0 plsar2?6.rCv&łuejoni.

sty stały się potężnym orężem w 
walce rewolucyjnej mas proleta­
riackich. Na zawsze pozostaną w 
literaturze, stanowiąc jej najbar­
dziej wartościowe pozycje.

Aleksander Rowiński

walczy o nowy, sprawiedliwy u- 
strój. WSaśnle Gorki pierwszy u- 
ltazał prawdziwych robotników,

proces powstawania świadomości 
klasowej. Wpływ osobisty Lenina

BYŁ bardzo blady I dokoła ó- 
czu miał cienie... Bo cierpiał 

naprawdę, że już za chwilę bę­
dzie musiał wyznać obcemu czio 
wiekowi najskrytsze swoje prze 
winy i najtajniejsze myśli, cho­
ciaż wstydził się ich sam przed 
sobą. Po wczorajszej rozmowie 
z matką, kiedy nawet ciocia 
Anka musiała wyjść z domu, 
Siedział już napewno, co przed 
tam tylko przeczuwał, że myśli 
te były grzeszne i że przemil­
czeć ich przed spowiednikiem 
pod żadnym pozorem mu nie 
wolno!...

Błagał Boga, którego wszecho- 
becność i moc usiłowało narzu­
cić mu wszystko w tej wielkiej 
świątyni, aby stało się to już jak 
najprędzej... Wzruszenie dławiło 
mu gardło jak sznurem i chłopak 
obawiał się, że znalazłszy się 
przed drewnianą kratką, od któ­
rej dzielił go klęczący z nienatu­
ralnie zadartą głową kolega Bo- 
rowiak, nie będzie w stanie wy­
mówić ani słowa.

Czarne brwi Edżka, o których 
Frania wyraziła się kiedyś, że 
niejedna panienka mogłaby mu 
ich pozazdrościć, zmarszczyły się 
w najszczerszej męce. Oczy, po­
ciemniałe od wzburzenia, zwró­
ciły się ku tej, u którei przywy­
kły szukać pomocy w trudnych, 
złych chwilach.

Marianna gtaniszowa stała o- 
parta ramieniem o ścianę bocz­
nej kaplicy. Mocna postać, w nie 
zgrabnie leżącym, nie na nią u- 
szytym żakiecie, nieco pochylona 
od pracy przy balii, tonęła w eie 
niu, ale szczypią, łądya ifsjcz?,

chociaż zbrużdżona twarz wpa­
trzona w wizerunek Ukrzyżowa­
nego mieniła się niebieskością i 
szkarłatem, przesianymi przez 
witraże.

Por zu wszy na sobie natarczy-

MIECZYSŁAW z y d l e r

W  Rodzinie Staniszów
(  J o l t o f i c z e n ł e j

wy, błagalny wzrok syna, odwró 
ciła oczy od krucyfiksu. Siopnio 
wo ustępowała z nich nieobecr 
ilość duchem, zapamiętanie w 
modlitwie. Popatrzyła w przera­
żone oczy chłopca przeciągle, wy 
mownie... W  mrocznym kościele 
łagodna twarz matki stała się 
dla Edżka tym, czym dla toną­
cego — cienki i giętki, z brzoga 
podany pręt leszczynowy, który 

| wątły na pozór, nie pozwala jed 
j nak zatonąć.
i Chłonął chciwie tę otuchę, krze 
plącą, która biła z matczynego 

¡spojrzenia. Uspokajał się z wol- 
Bft. I iątefiiwiek lęk yie pfcygstt

go całkowicie, to jednak czuł, 
ż§ będzie mógł mówić.

Dało się słyszeć pukanie w dę 
bową ściankę konfesjonału. No­
gi kolegi Borowiaka w licznych 
obwarzankach źle podciągnię­
tych pończoch zniknęły z pola 
widzenia Edżka, któremu krew 
uderzyła do głów/ upałem, ustę 
pując natychmiast lodowatemu 
chłodowi.

N A  czole i nosie poczuł zim­
ną wilgoć. Dygocąc całym 

ciałem przysunął się na cu­
dzych nogach do konfesjonału. 
Za kratką zobaczył błyszczącą 
muszlę mięsistego ucha, z któ­
rej wyzierała kępka bezbarwne 
go włosia, starannie wygolony 
niebieskawy, nalany policzek i 
skrawek czarnej czupryny księ 
dza. Nozdrzy chłopca doleciała 
nikłą, ale wyraźna woń dobre­
go mydła toaletowego, wody 
do włosów i zastarzałej niko­
tyny. Tak samo pachniało w 
gabinecie pana Paskarzew- 
skiego, któremu odnosił nieraz 
pocztę, dostarczaną do bramy 
przez listonosza. Ludzki, nie 
boski to był zapach, męski za­
pach, swoisty zapach do­
brobytu... Ojciec pachniał zu­
pełnie inaczej.

Było to wrażenie pospolite i 
dzięki temu nawet miłe wśród 
urojonych strachów, którymi-
Edatek' nabił sebi® głów®.

- P u e r ! . . .  P u e r ! —  dobie­
gło go z konfesjonału zgorszo­
ne zdumienie.

Nawet się nie odwrócił. Prze­
bywał w stanie egzaltacji, któ­
ra zazwyczaj idzie w parze z 
odprężeniem po uprzednimObręcz na gardle rozluźniła 

swój dławiący ucisk.'
—  Niech będzie pochwalony...

-— zaczął już, kiedy nagle wez­
brała w nim fala buntu, tym 
groźniejszego, że jeszcze przed 
chwilą nieprzeczuwanego. Z 
jakiej to racji ma wyznać temu 
zadowolonemu jegomościowi 
swoje najgłębiej skryte myśli...
Temu dbałemu o siebie panu, 
woniejącemu innym życiem, 
niedostępnym ani Edźkowi, ani 
jego rodzicóm! ...Powiedzieć o 
tym, jak to w mściwości swo­
jego ducha życzył raz śmierci 
własnemu ojcu, kiedy dostał od 
niego pasem! ...Trwało to 
wprawdzie bardzo krótko, ale 
zdarzyło się, przypomnienie zaś 
tej myśli zawsze paliło chłop­
ca zgrozą... Teraz ma wyjawić 
ją temu mężczyźnie, który pa­
trzy już na niego z chłodnym . 
wyczekiwaniem i z którym go j >0 t0 coś K- -

silnym napięciu nerwowym. 
Tak niewątpliwie określiłby to 
łekarz-neurolog. Może jednak

nic nie łączy!... .Musi także po­
wiedzieć mu o Frani, jak wy­
obrażał ją sobie bez sukienki 
i kiedyś wieczorem, znalazłszy 
się już pod kołdrą, marzył głu-

AK nieprzytomny, miną' 
Edziek matkę i dopieroj

jej głos go opamiętał. Nie zdzi­
wiła mu się, poza jego imieniem 
nie wypowiedziała nic więcej,

pio, że umarłby chyba ze szczę- ! ale sięgnęła mu aż do serca 
ścia, gdyby przytuliła się wte- j pytającym spojrzeniem swoich 
dy do niego... [ spokojnych oczu.

Otóż nie!... Do twarzy znowu 
buchnęła mu krew... Zerwał 
się z klęczek i zuchwale stuka­
jąc wykrzywionymi
M l  ku ń t t s b k

Jakże ją wielbił za to, że 
chociaż sama taką wagę do 
Mszy świętej i spowiedzi przy­
kładała, nie skarciła go jednak,

^  ż§ atedâ.»

Wyszli na ulicę, trzymając 
się za ręce. Edziek z pewnym 
oszołomieniem patrzył na prze­
jeżdżające wozy i samochody, 
na twarze pochłoniętych całko­
wicie swoimi nieważnymi za­
pewne sprawami przechod­
niów... W  załamaniu muru sta­
ła przekupka z kwiatami, tuż 
obok przebiegł usmarkamy chło 
pak z plikiem gazet krzycząc. 
„Kijjjjeeeer Więczoooo!“.., Na 
skrzyżowaniu granatowy po- 
liciant podniósł poziomo białą 
swoją pałeczkę, zatrzymując 
cały sznur pojazdów...

Wszystko, na co dotychczas 
patrzył Edziek codziennie, wy­
dało’ mu się zupełnie inne, na­
brało swojego odmiennego wy­
razu. Poczuł się z tą ulicą moc­
no związany; i z tym wrza­
skiem gazeciarza, który sko­
czył teraz zwinnie do przejeż­
dżającego największą szybko­
ścią tramwaju, i z dorożka­
rzem w pogniecionej, mewy- 
twornej liberii, który zadawał 
właśnie na łeb '•woj-mu k o r o ­
wi torbę i obr -'■wm ■ Ut --
ugiętym pod koszem węda 

j człowiekiem, na którego zapy­
lonej czarno twarzy spływają­
cy pot wyżłobił jaśniejsze smu­
g i -  ,

Nieśmiało uścisnął szorstką 
dłoń matki. Z pod chustki nie 
bez zalotności - na ciemnych 
włosach związanej, dobrotliwie 
patrzyły na niego duże, piwne 
oczy, pełne tkliwego zrozumie­
nia tego, co się w nim działo.
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C i e k a w e
spotkanie pięściarskie

w  G d y n i
W  niedzielę 3 bm. o godz, 

19 \v sali Urzędu Zatrudnie­
nia na Grabówku odbędzie 
się towarzyskie spotkanie po­
między Ż.K.S. „Morski“, a 
„Polonią“ —  Warszawa.

, Poloniści wystąpią do tego 
j spotkania w  najsilniejszym 
| składzie z Zagórskim na 
S czele.

WARSZAWA. Opierając się na 
wynikach, uzyskanych w ubie­
głym roku oraz podczas mi­
strzostw Polski w hali, Komisja 
sportowa P2LA ustaliła kadrę re­
prezentacyjną lekkoatletów, w 
skład której wchodzą: 

mężczyźni: Kiszka (100 i 200 
m, oraz skok w dal), Stawczyk 
(100, 200 m i skok w dal), Rut­
kowski (100 i 200 m), Lipski 
(100, 200, 400 m), Adamski (100 
ni), Bulli (100, 200, 400 m), Grzan 
ka (100 i 200 m), Mach
<200 i 400 m), Statkiewicz
(400 i 800 m), Girtler i Lipiec 
(obaj 400 m), Korban, Wideł, Mi­
rowski i Kuraś (800 m), Wider- 
ski, Dychto, .Mańkowski, Szyman­
ku. Kubera, Kuśmirek (1.500 m), 
Iłcwak (800 m, dysk, w zwyż). 
Kwapień (1.500, 5.000 m),-Kielas 
(5.000, 10.000 i 3 km z przcszko- 
d-iini), Boniecki (5.000 m 
.:m z przeszk.), Dzwonkowski 
1’oczar (p km), Płotkowiak 
10 km), Mielczarek (10 km), Fe 
ryniec (3 km z przeszk.)), Adam­
czyk (140 m ppi, skok w zwyż, w 
ilil, tyczka, kula), Dunecki, Skal 
bania, Fibak i Gralka (110 m ppł. f 
Krzyżanowski ( lio  m ppł. skok, 
kula, dysk), Osiński, Więcek I i 
Więcek II  (10 km). Puzio, Gąs­
sowski, Wdowczyk.

NOWY PROGRAM CYRKU MOSKIEWSKIEGO

MECZ DWÓCH G W A R D II
p °d  znakiem maiki Kolczyński - Kmiatkomski

Kto wygra, oto m-tanio ia_ __ , . .

d r u S w e g f m i s S  w  boksie  Jb® d° ł° Żf  wszelkich starań, 
pomiędzy „Gwardia“ warszaw- | sw ójąT orzyść ZWyCięstwo na
tanie1 T Gwa,rdl? ‘‘ gdańską. P y- j „G w oździem “ meczu bed i 
tamę to zostanie rozstrzygnięte | spotkania: pom iędzy K w S
M .Z K  * ^  ringU w haIi 1 ko^ k im  ^  Kolczyńskim

Komudą i Antlciewiczem.

w zwyż i trójs.iok), Paprocki 
(skok w zwyż), Pawłowski, Milew 
Sjti, Ohnsorg-e (skok w dal), Kuź- 

(skok w dal i oszczep), Wo 
liński (skok w dal, trójskok) 

(Weinberg, Starybratt, Serafini 
(trójskok), K. Hoffman (trójskok 
i dysk), Morończyk, Małecki. Mu­
cha, Grohman, Majcherczyk, 
Frost (tyczka), Szendzielorz (ty­
czka i oszczep), Łomowski, Pras­
ki, Makulec, Grzelski (kula i 
dysk), Prywer i Pieńkowski (ku­
la), Gburczyk. Jarzyński, Abram 
ski. Kozioł, Szelest, Kurek (osz- 
czep), Masłowski, Kozubek, So- 
lx>ta, Kocot, 'Sobecki, Więckowski 
(młot).

w dal), Słomczewska (100 i 200 
m), Wilhelmi, Brockówna, Piwo- 
warówna (200 m), Cieślikówna 
(200 i 800 m), Sumińska, Bulżan 
ka I i II, Totykówna, Wasilewska 
i Andrzejewska (800 m), Mitan, 
Gościniakówna, Paździerówna, O- 
rzełówna, Pachlowa (80 m pp.), 
Peskówna (80 m ppł. i dysk), Pe' 
jerowa (80 m ppł. j skok w dal), 
Różalska, Ręczewska, Pankówna, 
Herdówna, Leszner, Paszkówna, 
Borowiec, Łodożyńska (skok 
w zwyż), Nowakowa, Legutko. 
Kwoczanka (skok w dal), Bregu- 
lanka, Ditkowska, Cieślewicz (ku­
la), Flakowicz, Szendzielorz, Sino 
radzka, (kula i oszczep), Drze-

Należy się spodziewać nastę 
pującego zestawienia par: w  
władze muszej M ikołaj czewski 
spotka się z Patorą. W ydaje się, 
że rutyna zw ycięży m łodość i 
am bicję i już po pierw szej w al­
ce warszawianie prowadzić bę­
dą w  punktacji. W  wadze ko­
guciej, „G w ardia“ Gdańsk od­
czuje brak Gignala, a zastępca 
jego Pek nie ma. dużych szans 
z Szatkowskim.

W  piórkow ej większe szanse 
na zw ycięstw o dajem y Gołyń- 
skiemu nad Kukulakiem. Ko~ 
muda po zw ycięstw ie nad K ru- 
żą będzie groźnym  przeciw ni­
kiem dla znajdującego się w  
słabej form ie Antkiewicza, lecz 
jesteśm y skłonni w ierzyć w 
zw ycięstw o tego ostatniego.

Jeżeli Iwański dobrze roz­
wiąże taktycznie' swą walkę z 
Borowiczem , zw ycięstw o leży 
całkow icie w  jego m ożliw o­
ściach.

Orsz°tynowiczHeE Uw a’ .Adamsifa- ' kiecka (kula i dysk) , '  Dobrzan 
rakowska ' ílño^m ?  G°~ I ska’ Bre&ulan*a ( dysk ), Stacho-

« Ä *

; Piłkarze czescy na święta w Warszawie
Fe- i c

(.400 m ppł.), Zwoliński (skok ‘ rem.

A  drużyna piłkarska
K IK ; -która ma w czasie świąt 
\4 lelkanoenych grać w War­
szawie, potwierdziła swój przy jazd.
. Kkipa czechosłowacka, w

_ liczbie 20 osób, ma przybyć do
Rzezniczek ] W arszawy 15 kwietnia wieczo

D rużyna A T K  jest zespołem 
bardzo silnym . Ostatnio bvła 
ona sparring-partnereni renre 
zentaeji Czechosłow acji przed 
meczem z Luxem burgiem  i u- 
zyskąła wówczas w ynik  rem i­
sow y 1:1.

Największą niewiadom ą dnia 
to spotkanie • K w iatkow ski ~ - 
Kolczyński. Ostatnie spotkanie 
tych dw óch zaw odników  zakoń­
czyło się wysoką porażką Kw iat 
kowskiego. W ydaje się jednak, 

i że K w iatkow ski ostatnio po­
prawił sw oją form ę i będzie w  
niedzielę groźnym  przeciw ni­
kiem dla „K olk i“ , tym  bardziej, ' 
że Kolczyńskiem u nięodpow ia- 
da jego styl walki. Spotkanie 
to może zadecydow ać o tym  
czy Gwardii Gdańskiej uda się 
osiągnąć wynik rem isowy, gdyż 
w  wagach ciężkich nie w idzi­
m y m ożliwości zdobycia punk­
tów  przez Gdańszczan. (R)

Aa zdjęciu- - efektowny popis znakomitego żonglera 
a . A ¡kolskiego

„ P R I M A  A P R I L I S
Przyjętym zwyczajem, we wczo- 

rajszym numerze naszego pisma 
przygotowaliśmy czytelnikom kilka 
niespodzianek. — charakteru prima­
aprilisowego.

w a s i  c />  rra.xst:* m z / i :

rrf^r
Karkołomna jazda

Jako jeden i , tych, którzy 
codziennie dojeżdżają koleją 
z Gdyni do Gdańska, < heiał- 
bj m. korzystając z rubryki 
„Nasi czytelnicy piszą, „zaape 
lowae do DOKP Gdańsk o 
powiększenie składu pocią­
gów osobowych, wioaących w ! 
godzinach rannych ludzi do j 
pracy.

Ze względu na mały skład I 
tych pociągów, zaobserwować i 
można w godzinach rannych i 
na linii Gdynia — Gdańsk I 
pędzące pociągi osobowe dc- ' 
słownie „oblepione” posaże- j 
rami. Nie przesadzam wcale, 
jeśli twierdzę, że san, kilka 
naście razy w ub. miesiącu 
dojeżdżałem do Gdańska ni­
czym „Tarzan” trzymając się

jedną ręką poręczy wagonu, 
a drugą stojącego obok są- 

Pragnę zapytać 
DOKP Gdańsk, czy nie moi 
na powiększyć składu tych 
pociągów  ̂kosztem kursu ją­
cych w ciągu dnia, które i 

tak zazwyczaj jadą puste.
Jeżeli _ tak, to w imieniu 

wszystkich pasażerów, jadą­
cych dô  pracy na wyżej 
wspomnianej linii prosiłbym 
w. Jak najszybsze powiększe­
nie składu pociągów osobo­
wych

ANTONI K O W A L SK I

Obóz dla lekkoaileiek
przed meczem z Czechosłoinacją

zamierZi' . 7,ii 'y ;l'i i/o - zentantek należy do Z  w. Za w. 
jv  -istnieje projekt: --umieszczenia

'  <lU lekkoatletęk. »rami zawodniczek na obozie w Czer
wińsku, organ iłow anym  przez 
Związkow ą Radę K u ltury  F i­
zycznej iv czasie 1 — 20 czerw 
ca.

u ) dla lekkoatletek, przed 
j njiędzypaństw ow y ni ¿poiktir-

uiem z Czechosłowacja które 
j odbędzie się w  K rakow ie w 
I u n iach  18 — 19 czerwca. W o­

bec tego, że większość repre-
i — _________

O m lstra ostw o  A* k la sy
«*' n o ż n e /

A a ¡cieką wszym spotkaniem, które odbędzie sie w niedziele w 
-  S ™ 8™ ^  ° mistrz,>st« o  A klasy, będzie m e t I c h n ia  •

ZĄAycięstwo „Gedanii“  nad „Unionem“  przy jednoczesne! „ v
« T  n i ’zrównanie1̂  Wcjherowskim pozM oli „ Wna zrowuame się punktami z leaderem tabeli
A. klksT?6 Sl>° tkAnia ” ie nwgą zn,ienlć czołowego układu tabeli

Jlia Er
B U R Z , 1

tłum. St. Strumph - Wojtkieivicz (155)
—  Słuchaj Anno... Chcę ci powiedzieć jako Francuz, ja­

ko komunista —  to dobrze, że jesteś z nami. I Sauvage. 
1 Rosjanie w Stalingradzie. Żegnaj Anno.

Słyszała te słowa w  ciemnej ceii, słyszała również póź­
niej, K ie d y  się zjawili po nią. Słowa te rozjaśniły jej ostat­
nie chwile. Myślała —  mówiono „międzynarodówka“ , ale 
i to również trzeba wypróbować na sobie. Od W ołgi — aż

o mnie... Ojciec lubił opowiadać o biblijnym raju —  zie- 
lony, gęsty ogród. Ale tamten utraciłam, a ten znalazłam.

Odmówiła ópaski —  mimo to zawiązano jej oczy —  ofi­
cerowi wydawało się, że skazana patrzy na niego w yzy­
wająco. A  tymczasem Anna patrzyła na rozmyty desz­
czem placyk, na wysokie, kościste drzewo, na odnalezio­
ny raj.

13.

Przed wojną fraulein Christine Staube wyszywała w do­
mu dla magazynu z wyrobami artystycznym: oraz pielę­
gnowała ojca, emerytowanego urzędnika, dotkniętego pa­
raliżem. Miała trzydzieści sześć lat i o zamążpójściu już 
me myślała, choć nie można jej było nazwać szpetną Przed 
dziesięciu laty asystował jej księgowy Zimmer, chodził z 
mą do kin, do cukierni. Ojciec dowiedziawszy się, kto aspi­
ruje do ręki córki, zaczął krzyczeć, że córka zapomina o 
swoim obowiązku, dziewczyna powinna wszystko rozważyć, 
zanim uczyni krok nieodwołalny, przeszkodzić jej w tym  
me może —  jest chory i stary, ale nie da jej ani feniga w 
posagu. Dziewczyna przyszła na spotkanie zapłakana, o- 
,świadczyła- „Gustawie, jestem gotowa na wszystko Choć- 
oy zaraz... Ale papą jest przeciwny temu. Dom jest zapi-

sany na jego imię. Zarabiam nieźle, ale poza tym nic nie 
posiadam ... Gustaw odrzekł: „Nie jestem materialistą; ko­
cham ciebie nawet bez posagu“ ,.. Następnie zaczai się śpie­
sząc, ma pracę pozabiurową. Już go nie zobaczyła. Serce 
jej czerstwiało, jak ukrajany i nieruszony kawałek chleba. 
m em edy wzdychała —  pozostanę sama, gdy papcio umrze; 

ledymdziej oddawała się niejasnym marzeniom —  umrze,
d° m 1 Wyi,de zam'iż- nawet czterdziestoletnie znajdują narzeczonych...

Ostatecznie ojciec umarł; wydarzyło się to jednak w 
marcu w czterdziestym drugim; domu sprzedać nie było 
można —  po nalocie angielskiego lotnictwa dzielnica poło- 
zona przy dworcu kolejowym opustoszała; marzenia o za- 
mązpojsciu skończyły się —  nawet dwudziestoletnie ślicz­
notki pozostały bez kawalerów; nikt już nie kupoicał szlaf­
roczków z czaplami, ani serwetek z irysami. Panna Staube 
została nauzorczynią baraku w obozie, w którvm trzyma­
no wywiezione z Rosji kobiety. Pan Kirchof wyjaśnił jej: 
„ ł o  nie są przestępczynie, trzymamy je w zamknięciu je- 
cynie dlatego, ze zwyczaje Rosjan nie są podobne do na­
szych. I roszę być surową lecz sprawiedliwa, trzeba pa­
miętać, że Rosjanie są dziećmi...“ .
_ Pai] na Staube nie miała złego charakteru i po raz pierw­

szy uderzywszy w twarz błekitnooką Warie przestraszyła 
się: a może to nieładnie? Po namyśle uspokoiła się: pan 

l.rchof uświadczył, że Rosjanie —  to dzieci, a dzieci na- 
ezy karać, kiedy ciągnęłam za ogon koćiaka lub coś psu­

łam, to papcio nie szczędził mi klapsów... Nie zdawała so­
bie sprawy z tego, że najczęściej karze dziewczęta młode 
i pociągające. Lekarz obozowy Fussner powiedział o sze- 
snastolei.dej Suroczce: „Wprost jak z obrazu Murillo“ .,, 
f  raulein Staube zrewidowała Suroczkę i znalazła dwa ka­
wałki mydła. „Skąd?“. Suroczka milczała. Nadzorczym za- 
lzuciła jej złodziejstwo i kilkakrotnie spoliczkowała. Dzie­
ci.... Niemce wydawało się, że polubiła swoje Rosjanki, nie 
są one takie okropne, jak się pisze w gazetach, a poza tym  
moj Boże, jakże słodko umieją śpiewać!...

Głodne, umęczone dziewczęta śpiewały czasem wieczo- 
rami dla nabrania większej otuchy; w piosenkąch tych za-

Jak wiadomo, w dniu tym do­
zwolony jest wszelki żart, byle bv 
me był złośliwy. Wybaczą nam za­
tem prawdopodobnie i czytelnicy 
którzy, udali się do Ratusza Staro­
miejskiego w. Gdańsku celem zo­
baczenia skarbów, niestety nie­
istniejących, jak również i wvba- 

nam; „Orbis“ , firma Maraton 
L. lr!ner a , przede wszystkim Miejska 
Kada Narodowa w Gdańsku, które 
musiały obsłużyć licznych intere­
santów, przybywających na skutek 
naszego żartu.

brzęczą  telefon y .
Zapowiedziany przez nas ? mecz 

bokserski z drużyną węgierską 
AHA wywołał olbrzymie zaintere­
sowanie. W ciągu całego dnia do 
placówki „Orbisu“ , na który nało­
żyliśmy obowiązek rozsprzedaży 
nieistniejących biletów na fikcyf 
ny mecz, dzwoniły telefony ze 
wszystkich miast portowych." Cie­
szymy się, że mieszkańcy Wybrze­
ża przejawiają tak duże zaintere­
sowanie sportem. Spodziewamy się 
•ze jeszcze, w tym roku będą mogli 
na prawdę obejrzeć niejedno inte­
resujące spotkanie bokserskie.
W KAŻDYM ż nas tkw i z a ­
interesow anie  s k a r b a m i.

Notatka o odkryciu rzekomych 
skarbów z okresu wojen • szwedz-

kich w powiecie sztumskim wpra-
Ł Y. kl°P°t pracowników Miejskiej Rady Narodowej, urzedu- 
jących w Ratuszu Staromiejskim w 

| Gdańsku. Musieli oni przyjąć wie­
le osob, pragnących obejrzeć odna­
lezione zbroje rycerskie, wysadzone 
pi zez autora notatki bogato dia­
mentami. Nawet niektórzy pracow­
nicy redakcji, wybierali sie na 
obejrzenie nieistniejących skarbów 
a jedna z koleżanek planowała ria- 
)vet napisanie reportażu. Możemy 
jednak naszych czytelników pocie­
szyć, ze ziemia gdańska kryję* 
jeszcze wiele skarbów, które nie­
wątpliwie zostaną kiedyś odnale­
zione.
..PANNA WODNA“ NIE BĘDZIE

miała  szc zę śc ia .
: W . zamieszczonej na drugiej ko­
lumnie notatce o rzekomej pierw- 
sze.j wycieczce na statku „Panna 
Wodna* na morze wyraziliśmy 
przekonanie, że ilość pasażerów 
będzie stanowić zapowiedź powo­
dzenia tego statku w sezonie let­
nim. Gdyby to nie był żart prima- 
usowy, to należałoby sądzić, że 
powodzenie będzie słabe. . Na molo • 
w Sopoęje zgłosiła się nieliczna 
Jjosc osób, która przerażona dość 
dużymi falami morskimi, szybko 
zorientowała się. w tym żarcie i 
uprzedziła innych amatorów podro­
żyć

Nie zadługo już jednak będzie­
my żeglować, na wodach Bałtyku, 
na spacerowych statkach „Gryfu“ ’ 
Tym rażeni; zapraszamy ’już po­
ważnie i na serio.

w-arły tęsknotę do rodzinnej chaty, do mamy, do kochane­
go człowieka. Fraulein Staube wiedziała, że pieśń zaraz 
urwie się niech tylko wejdzie do baraku, więc skradaiac 
się. jak złodziej podchodziła pod same okno i słuchała. W i­
działa wówczas siebie w ciemnym, stęchłym p ok o ju__ le­
karstwa, wyblakłe fotografie cioteczek, chory starzec w  
lotelu, a gdzieś daleko, daleko pośród jaśminu piękny Gu­
staw obejmuje inną... !  Christine Staube gwałtownie wzdy- 
cilf -  . p ó j  Boże, jaka jestem nieszczęśliwa“ ...

Najlepiej śpiewała Halinka. Kiedyś przyjaciele z „klu­
bu Pickwicka“ mówili: „No. śmieszko, zaśpiewaj“ ... W ów ­
czas było Halince wesoło, śpiewała zaś o nieszczęśliwej mi­
łości. Teraz wolała dziarskie piosenki. Fraulein Staube obu- * 
rżała się: z czego się cieszy ta dziewczynina?... Głos rna 
przyjemny, ale repertuar ordynarny, nie posiada nic wznio­
słego... Mimo to jednak Niemka słuchała, a nawet przytu­
pywała, iakgdyby zaraz miała zatańczyć „shim m v“ 
stawem. ' u~

Halince nie udało się odnaleźć w Kijowie swoich kom­
somolców. Miała nadzieję —  ociepli się i przyjdą nasi ' Ale  
nadeszło straszne lato: Niemcy doszli do Wołgi' Profesor 

SZyw rCZ°  Przymru^  napotkawszy Tfalin- 
S n - j  sie Wa1WCląZ 36SZCZe Zbi'iamy b3ki? Wkrótce docze-
mies ace“ Miast' nie P°ci^ ^  dłużej, niż trzymiesiące .. Miasto oniemiało; gestapowcy i policjanci era-

kf^n kalin g°  kt°  .^«ostrożnie odezwał za b iera îifS - 
ki znikał juz na zawsze. Na każdym kroku pstrzyły sie pla- 
katj^ nawołujące młodzież do Niemiec -  są tam wygodne

snr nL|m a’ ' d M0 J6st do 3edzenia> Pi(îkna odzież. Na wio­
snę udało się Niemcom zwabić kilka setek. Na wyjazd za-
pn>a a się Ksana, z którą Halinka kończyła dziesięciolatkę: 
„Cucę zobaczyć zagranicę“ . Halinka odradzała jej: „Jakaż 
to zagranica? To na katorgę... A  jeśli zmuszą cię do robie- 
ma brom. Brat twój jest w wojsku, a wiec - ty go za- 
oijesz? —  „Mędrkujesz, —  odrzekła Ksana —  a “ja mimo
to pojadę zagranicę, oporządzę się tam “... Kiedv ’Niemcv 
zobaczyli, ze chętnych jest niewielu, wtedy zaczęli zabierać 
przymusowo. Wpadła również i Halinka

C. d. n.
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